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Polska Rada Jedności Demokra- 
tycznej, reprezentująca polskie de- 
mokratyczne organizacje w W. 
Brytanji, wita przychylne dla Pol- 
ski decyzje Konferencji Krymskiej 
i wyraża swe zadowolenie, że 
przedstawiciele W. Brytanji, 
ZSSR i St. Zjednoczonych uznali 
rolę i znaczenie Polskiego Rządu 
Tymczasowego w Warszawie przy 
równoczesnym przemilczeniu anty- 
polskich i antyalianckich intrygan- 
tów z profaszystowskiego „rządu“ 
polskiego w Londynie. „Rząd“ ten 
obecnie obłudnie występuje prze- 
ciwko rzekomej ingerencji trzech 
głównych mocarstw sojuszniczych 
w sprawy polskie, jokkolwiek sam 
wysuwał w swej propagandzie 
uwłaczające godności narodu pro- 
jekty, aby w Polsce rządziła komis- 
ja międzynarodowa. Ten sanacyj- 
no-oenerowski „rząd“ przeciw- 
działa popieranej przez cały naród 
polski akcji za przywróceniem do 
Państwa Polskiego ziem na wschód 
od Odry, Nissy Łużyckiej z Wroc- 
ławiem i Szczecinem. „Rząd' ten 
wreszcie toleruje, a nawet sam 
świadomie usiłuje zaszczepić defe- 
tyzm i rozłożyć podległe mu do- 
tychczas Polskie Siły Zbrojne za- 
granicą. Jesteśmy głęboko przeko- 
nami, że patriotyczni żołnierze i 
oficerowie Polskich Sił Zbrojnych 
nie dadzą się tą zbrodniczą propa- 
gandą sprowokować do żadnych 
neigodnych honoru Polska akcji 
Domagamy się, aby temu profa- 
szystowskiemu i nie reprezentują- 
cemu żadnej żywej siły „rządowi“ 
emigracyjnemu odebrać natych- 
miast wszelki wpływ na Polskie 
Siły Zbrojne zagranicą, na poli- 


tykę radio i prasę, odebrać mu 
możliwości trwonienia ogromnych 
sum, należących do Państwa Pol- 
skiego, dla celów antypaństwo- 
wych. Profaszyści z t. zw. „rządu 
jawnie przygotowują się do dywer- 
syj i walki przeciwko Polsce, stara- 
jąc się pociągnąć za sobą do zguby 
emigrację polską. Ale emigranci 
polscy w W. Brytanii-cywile i żoł- 
nierze — nie dadzą się użyć do 
tych podłych celów, lecz odwrócą 
się z pogardą od sanacyjnych juda- 
szów i uczynią wszystko, aby jak- 
najszybciej wrócić do wyzwolonej 
Polski, aby wziąć pełny udział w 
budowaniu niepodległego i demo- 
kratycznego Państwa Polskiego. 
Polski Rząd Tymczasowy, powo- 
łany przez Krajową Radę Naro- 
dową i opierający się o współpracę 
czterech głównych partji politycz- 
nych zostanie niebawem zgodnie ze 
swym programem i zaleceniami 
Konferencji Krymskiej rozsze- 
rzony. Ewentualni kandydaci nie 
mogą być ludźmi dwulicowymi, 
którzy nieszczerymi, pseudo demo- 
kratycznymi frasesami zasłaniają 


swe antynarodowe stanowisko. Nie | 


mogą to być ludzie, którzy chcą się 
narzucić Narodowi Polskiemu 
wbrew jego woli, którzy chcą nas 
pokłócić z największymi naszymi 
sojusznikami i przyjaciółmi, gło- 
sząc narówni z profaszystowskim 
„rządem“  Raczkiewicza-Arciszew- 
skiego, że wyniki konferencji Wiel- 
kiej Trójki są dla Polski złe (Jutro 
Polski z 18.2.48.) Kandytami do P. 
Tymcz. Rządu Jedności Narodowej 
mogą być jedynie szczerzy demo- 
kraci i antyfaszyści. Jedynie takie 
kandydatury mogą otrzymać po- 
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parcie ze strony P.R.J. Dem., re- 
prezentującej polskie demokratycz- 
ne organizacje w W. Brytanii. 
Wyrażamy głebokie przekona- 
nie, że P.R.J. Narodowej przyczyni 
się w jeszcze większej mierze do 
skonsolidowania dem. Państwa 
Polskiego. 
Londyn, luty 1945r. 
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Po przekroczeniu Odry przez Armię 
Czerwoną i Renu przez wojska anglo- 
amerykańskie wojna, przeniesiona na 
ziemie niemieckie, zbliża się szybko ku 
zwycięskiemu . końcowi. 

Konferencja w Jałcie, podczas której 
osiągnięto zupełne porozumienie pomię- 
dzy W. Brytanią, Z.S.S.R. i St. Zjedn. 
w sprawach operacyj wojennych i pod- 
staw przyszłego, trwałego pokoju, jest 
równocześnie historycznym zwycięstwem 


* demokracji polskiej na arenie międzynar 


rodowej. Uznanie przez Wielką Trójkę 
Tymczasowego Rządu w Warszawie wy- 
łonionego przez polskie partje demokra- 
tyczne ża podstawę do utworzenia Rządu 
Jedności Narodowej przy równoczesnym 
zupełnym zignorowaniu kliki Raczkiewi- 
cza-Arciszewskiego — to wymowny do- 
wód, że opinja publiczna Narodów Zjed- 
noczonych zdaje sobie dobrze sprawę ze 
zwycięstwa demokracji polskiej w kraju 
nad nieliczną grupą ozonowo-oenerow- 
skich współników Hitlera i ich mocodaw- 
ców. 

Polacy przyjęli z radością oświadczenie 
Churchilla, Stalina i Roosevelta, że „Pol- 
ska będzie państwem wolnym, niepodleg- 
lym i demokratycznym; usuwa ono do 
reszty grunt z pod nóg faszystowskiej 
propagandy. Jak to stwierdził Churchill 
w swej ostatniej mowie w Parliamencie, 
„przyszłość Polaków leży w ich włas- 
nych rękach”. Określenie wschodnich 
granic Polski zgodnie z etnograficznym 
układem ludności i równoczesne przyzna- 
mie Polsce praw do ziem zachodnich, wy- 
dartych jej przed wiekami przez Niem- 
ców, stwarza dla Polski doskonałe wa- 
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runki wszechstronnego rozwoju i ułoże- 
nia przyjaznego współżycia Polski, Cze- 
chosłowacji i Z.S.S.R., bez którego nie 
może być mowy o trwałym pokoju w 
Europie i o zachowaniu nuszej państwo- 
wej niepodległości. 

Jedyny sukurs znalazł rząd Raczkie- 
wicza w propagandzie niemieckiej i u 
nielicznej grupy monachijczyków w Par- 
lamencie Brytyjskim, u ludzi, o których 
zarówno prasa brytyjska jak i sam 
Churchill i Eden stwierdzili, że t. zw. 
sprawa Polski służy im tylko za para- 
wam do ataku na jedność Sprzymierzo- 
nych i że ich działalność jedynie Niem- 
com przynosi korzyść. 

Przygnitająca klęska monachijskich 
„obrońców“  Raczkiewicza-Berezowskiego 
w Brytyjskim Parlamencie i izolacja t. 
zw. polskiego „rządu“ w Londynie na te- 
renie międzynarodowym nie zahamowały 
ich antypolskiej działalności. 

Z radością obwieszcza „Dziennik Pol- 
ski“, że dzięki ich działalności Polska nie 
została zaproszona na Konferencję Zjed- 
noczonych Narodów do San Francisco. 
Ale to „zwycięstwo“ narodowo-socjałis- 
tycznej reakcji Arciszewskiego-Bieleckie- 
go jest iluzoryczne. Polski Rząd Tym- 
czasowy Jedności Narodowej wbrew pro- 
pagandzie i intrygom polskich i miedzy- 
narodowych monachijczyków powstanie, 
otrzyma natychmiast uznanie Narodów 
Zjednoczonych i uzyska wszelkie możli- 
wości obrony na wrenie międzynarodwej 
i na Konferencji Pokojowej praw Rzecz- 
pospolitej Polskiej.. 


„RZAD“ POLSKI W LONDYNIE 
WSTRZYMUJE POMOC 

Leight White, korespondent „Chicago 
Daily News“, zdemaskował w wywiadzie 
z przedstawicielami Rządu Polskiego w 
Lublinie haniebną rolę emigracyjnego 
„rządu“ polskiego w Londynie, który 
stara się nie dopuścić do Polski pomocy 
U.N.R.R.y. 

Przedstawiciel Rządu Polskiego 
oświadczył, że wielokrotnie zwracał się 
do U.N.R.R.'y o wysłanie delegacji do 
Polski, Rząd Polski nie stawia żadnych 
warunków ani przeszkód dla U.N.R.R.*y 
i zgadza się nawet na kontrolowanie roz- 
dzielania pomocy przez reprezentantów 
W. Brytanii, Z.S.R.R. i Stanów Zjedno- 
czonych. U.N.R.R.A. zwróciła się do 
Rządu Sowieckiego w sprawach zwią- 
zanych z jej pracami na terenie Polski, 
ale Rząd Sowiecki jasno oświadczył, że 
ta sprawa jako wewnętrzną sprawa Pol- 
ski, dotycząca terenów, znajdujących się 
pod polską administracją, może być załat- 
wiona jedynie w porozumieniu z władza- 
mi polskimi. Na skutek protestów i in- 
tryg ze strony Kwapińskiego oraz amba- 
sadora „rządu“ emigracyjnego w 
Waszyngtonie, Cięchanowskiego, którzy 
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W imieniu odrodzonej Demokratycznej 
Polski, która pracą i orężem swoich sy- 
nów przyczyniła się do wspólnej sprawy 
zwycięstwa Aliantów nad hitlerowskimi 
Niemcami, przesyłam zgromadzonym na 
wiecu, poświęconym _polsko-angielkiej 
przyjaźni, moje gorące, braterskie poz- 
drowienia. 

Odrodzona Polska usunęła od wszeł- 
kiego wpływu odpowiedzialnych za na- 
rodową katastrofę i ich współpracowni- 
ków i zapewniła Polskiemu Narodowi 
dobrobyt i swobodny rozwój jakoteż opię- 
kę dla synów Narodu Polskiego na emi- 
gracji. 

Wzywam wszystkich polskich demo- 
kratów na emigracji do poparcia Tym- 
czasowego Rządu w jego staraniach o 
zapewnienie naszej Ojczyźnie dobrobytu 
i szczęścia. Jestem pewien, że naród 
Wielkiej Brytanii i jego przedstawiciele 
będą dążyć do jeszcze większego zacieś- 
nienia więzów przyjaźnimy Narodem 
Polskim. 

Premier Rządu Tymczasowego 
(—) EDWARD OSÓBKA-MORAWSKI 


starają się przekonać U.N.R.R.ę, że 
tylko oni mają prawo te sprawy załat- 
wiać — zatrzymano kilka statków z żyw- 
nością, odzieżą i lekarstwami, przezna- 
czonymi dla Polski. 

Na szczęści Rząd Posłki w War- 
szawie potrafił przezwyciężyć 
przeszkody, stawiane przez sanacyj- 
nych emigrantów. Na terenie Polski 
znajduje się już misja Amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża i U.N.R.R.'y. Amery- 
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OSWOBODZICIELOM 


Zwycięzka, niepowstrzymana 
ofensywa sowiecka przynosi wyz- 
wolenie całej Polsce Z dumną 
stwierdzamy, że na tym rostrzyga- 
jącym dla nas froncie walczy obok 
żołnierza Armii Czerwonej, rów- 
nież i żołnierz odrodzonego Wojska 
Polskiego. Wolną jest już nasza nie- 
śmiertelna stolica Warszawa, wol- 
ne są Kielce, Częstochowa, Kra- 
kow, Łódź i cały szereg innych dro- 
gich nam miast i wsi polskich. Nie- 
zadługo już zatknie żołnierz polski 
nasze narodowe znaki graniczne 
nad Odrą i Nissą, a zwycięski nasz 
sztandar biało-czerwony, obok in- 
nych sztandarów Zjednoczonych 
Narodów, w zdobytym Berlinie. 

W przedzień całkowitego wyz- 
wolenia Narodu Polskiego z pod 
jarzma hitlerowskiej niewoli, 
zwracamy się z uczuciem najgłęb- 
szej wdzięczności do żołnierzy so- 
wieckich, do tych bohaterów, którzy 
przez ofiarę życia i krwi torują 
nam drogę do wolności i niepodleg- 
łości. Bez ich pomocy Polska nig- 
dyby nie zmartwychstała, a żołdak 
niemiecki panoszyłby się jeszcze na 
naszych ziemiach, mordując jej 
ludność i grabiąc jej mienie. 

Niepodległa Polska nigdy nie za- 
pomni pomocy, jaką otrzymała od 
narodów sowieckich, naszych przy- 
jociół i braci. Przyjaźń, spojona 
krwią naszą i waszą — przetrwa 
pokolenia. Nigdy już Polak nie bę- 
dzie Rosjaninowi wrogiem, nigdy 
już żadne intrygi nie pchną nas do 
bratobójczej walki. Zomierze zwy- 
cięskiej Armii Czerwonej! Naród 
Polski przyjmuje Was z czcią i 
chyli przed Wami swe białoczer- 
wone sztandary. 

Niech żyje bratni Związek Ra- 
dziecki i jego Armia Czrewona! 

Niech żyje sojusz Polsko-Ra- 
dziecki! 


ka i Szwecja wysłały już do Polski pewne 
ilości lekarstw, a Sowiety większe ilości 
żywności. Związek Sowiecki oddał po- 
nadto dla celów. pomocy środki transpor- 
towe, potrzebne do przewiezienia darów 
z zagranicy do Polski, 
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W. _RZYMOWSKI. 


Sędzia Sądu Okr. w Warszawie. 
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ZDEMASKOWANE OSZCZERSTWA 


„Rząd“ emigracyjny i jego prasa pro- 
wadzą przeciw Rządowi Polskiemu w 
Warszawie oszczerczą kampanję. 

Przez „rząd“ emigracyjny rozumiem 
nietylko obecny „rząd“ Arciszewskiego, 
lecz i poprzednie, gdyż stanowisko ich 
wszystkich w poruszonych sprawach jest 
identyczne. 

Już pobieżne zapoznanie się z „zarzu- 
tami* polskiej reakcji emigracyjnej wy- 
kazuje całkowitą ich bezpodstawność. 


Wyzyskiwanie obecności wojsk rosyj- 
skich na ziemiach polskich jako argu- 
mentu przeciwko rządowi krajowemu jest 
oczywistym dowodem złej woli. Przecież 
wojska te przybyły tam jako nasz sojusz- 
nik w walce z Niemcami. 

Gdyby więc ten rząd zasiadał w Lubli- 
nie czy Warszawie, to przecież i on (wed- 
ług tego co twierdzi), współpracowałby z 
Armią Czewoną, jako sojuszniczką w 
walce z Niemcami, ułatwiałby jej, zgod- 
nie z zasadami przymierza, zaopatrzenie 
i transport, przedewszystkiem zaś zmobi- 
lizowałby i wystawił armię dla wspólnej, 
obok sprzymierzeńca rosyjskiego walki a 
uchylający się od służby wojskowej, 
szpiedzy i inni, działający na szkodę wy- 
siłku wojennego, byliby oczywiście ści- 
gani i karani. 

Rząd Polski w kraju tak właśnie po- 
stępuje. Jak wobec tego można — co 
robi „rząd“ Londyński — ujmować się za 
dezerterami, pobór do armji nazywać 
„zmuszaniem*, zwalczanie szpiegostwa i 
sabotażu — „represjami i terorem*? 

Równie dziwne stanowisko zajmuje 
„rząd“ emigracyjny w stosunku do dzia- 
łalności wewnętrznej Rządu Polskiego w 
kraju. Reforma rolna uchwalona została 
dawno przed wojną, a rząd emigracyjny 
solennie w zeszłym roku zapowiedział jej 
rozszerzenie i szybką realizację. Dlaczego 
więc teraz, gdy rząd krajowy wprowadza 
w Życie obowiązującą ustawę, jest on 
atakowany i pomawiany o zamiar komu- 
nizowania Polski? Realizacja aktu praw- 
nego uchwalonego przez konserwatywny 
Sejm, nazywana jest... bolszewizmem! 

Jeśli władze krajowe sądzą i karzą 
zbrodniarzy niemieckich i kolaboracjonis- 
tów polskich, to, zdawałoby się, akcja 
taka powinna się spotkać z aprobatą 
rządu emigracyjnego. Tymczasem, ku 
najwyższem zdziwieniu, mówi on i w tym 
wypadku o... komunizmie, terorze, re- 
presjach! Prasa „rządowa“ od lat pieni 
się oficjalnie na zdrajców, kolaboracjo- 
nistów, zapowiadając im najsurowsze 
kary, gdy zaś sądy polskie wymierzają 


sprawiedliwość wytaczając, zresztą, i 
prowadząc procesy bardzo oględnie, a 
skazując dopiero po niewątpliwym 
stwierdzieniu winy — z wzięciem pod 
uwagę wszelkich okoliczności łagodzą- 
cych, zwłaszcza działania pod przymu- 
sem — to zamiast uznania spotyka je 
potępienie. 


„Rząd“ emigracyjny twierdzi, iż Rząd 
Krajowy został narodowi narzucony i 
jedynie obcą pomocą, terorem i przymu- 
sem utrzymuje się przy władzy. Cieka- 
we, jaka siła użycza Rządowi Polskiemu 
w kraju pomocy w „ciemiężeniu* roda- 
ków. „Rząd“ emigracyjny nie daje na to 
wyrażnej odpowiedzi. Możliwe tu są dwie 
ewentualności: siła ta pochodzić musi 
albo z zewnątrz, albo z samego kraju. 
Jedyną siłą zewnętrzną mogłyby być 
tylko wojska rosyjskie. Otóż jest nie- 
sporne, że wojska te ograniczają się na 
terenie Polski do swych zadań bojowych, 
nigdzie nie wkraczajac w wewnętrzne 
sprawy polskie, nai w kompetencje pol- 
skich władz. Nawet ze strony rządu emi- 
gracyjnego nie przytoczono ani jednego 
wypadku, by wojska rosyjskie występo- 
wały przeciw ludności polskiej, a można 
się domyśleć, jakiby alarm podniosły kola 
emigracyjne, gdyby choć jedno podobne 
wydarzenie miało miejsce. Jak więc daje 
sobie radę ten „narzucony“ rząd, jeśli 
ani nie uciekał się do „obcej pomocy* 
ani sam nie oparł się na jej bagnetach? 
Pozostaje ewentualność druga: siła, któ- 
ra utrzymuje przy władzy „narzucony* 
rząd, musi pochodzić z wewnątrz. Rząd 
Polski (trzymając się ciągle propagandy 
„rządu“ emigracyjnego) stworzył sobie 
z samych Polaków siłę policyjno-wojsko- 
wą, by utrzymywała w karbach naród 
„jednomyślnie popierający legalny rząd 
polski w Londynie“. Ponieważ Rząd miał- 
by przeciwko sobie cały naród (według 
kół emigracyjnych niema on „żadnego* 
oparcia) zatem siła ta musiałaby być 
bardzo poważna. Lecz znaczyłoby to, że 
conajmniej 500.000 zdatnych do broni 
Polaków gotowych jest słuchać władzy 
„narzuconego rządu,że są wobec niego lo- 
jalni. „Uzurpatorski* rząd nie obawia się 
wydać broni setkom tysięcy „uciskanych“ 
przez siebie Polaków i nietylko nie mu 
się nie stało, lecz, przeciwnie, ci uzbro- 
jeni Polacy słuchają lojalnie jego rozka- 
zów. Jeśli dodać, że i dziesiątki tysięcy 
urzędników i funkcjonarjuszy państwo- 
wych, komunalnych i społecznych jest 
niezbędnych, by jakikolwiek rząd mógł 
istnieć, że ludzie ci znów muszą być 
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Polakami, to razem utworzy to wcale 
pokaźną część narodu aktywnie współ- 
pracującą nad utrzymaniem przy władzy 
„narzuconego* rządu. Można też bez- 
piecznie przypuścić, że i ów milion chłop- 
ów, którzy ostatnio otrzymali ziemię, też 
pewnie niema ochoty do demonstracji 
anty-rządowych z powodu wykonania re- 
formy rolnej. Jak widać z powyższego 
oszczerstwo „rządu“ emigracyjnego o 
„narzuconym regim'ie', okazuje się ab- 
surdem już tylko przy logicznym rozwi- 
nięciu jego własnego argumentu. „Rząd“ 
emigracyjny wie o tem, wobec czego 
chytrze poprzestaje na ogólnikach, nie 
wdając się w niebezpieczne szczegóły. 
Lecz nie tylko logiczne rozumowanie i 
sylogizmy udowadniają, iż Rząd w War- 
szawie jest władzą narodu, przez ten na- 
ród wybraną i popieraną — oczywisty 
dla calego świata fakt istnienia pańswa 
polskiego na własnej ziemi, podnoszącego 
się z ruin, zniszczeń i ran, pracującego 
całą siłą na roli i w fabrykach, urzędach 
i szkołach, odbudowującego miasta, wsie, 
koleje i drogi, wznoszącego teatry i uni- 
wersytety, rozwijającego życie material- 
ne, kuturalne i społeczne, i to wszystko, 
gdy większość sił i środków skierowana 
jest na cel główny — wypędzenie śmier- 
telnego wroga z reszty kraju, fakt ten 
musi przekonać cały świat, gdzie jest 
władza legalna i prawowita, za kim stoi 
wola narodu polskiego, a za kim „wycin- 
ki ze szwedzkiej prasy“. 


Wreszcie — sprawa granie. „Rząd“ 
emigracyjny to upiera się przy granicach 
1989 r., to „poprzestaje“ na Lwowie i 
zagłębiu naftowym, to przyjmuje linię 
Curzona, to. ją odrzuca. Jedno w tym 
kontredansie jest niezmienne: o grani- 
cach możemy się dogadać, lecz rządzić 
musimy tylko i wyłącznie — my!! W 
tym leży clou rzekomego „sporu granicz- 
nego“ — nie o takie czy inne granice 
ostatecznie im chodzi — wolą Polskę, 
choćby najmniejszą i podległą, lecz pozo- 
stającą do ich „swobodnego uznania i 
dyspozycji", niż choćby największą, silną 
i niepodległą, lecz rządzoną przez znie- 
nawidzoną demokrację. 


Jak widać z powyższych uwag, „rząd* 
emigracyjny i jego prasa, a ostatnio t. 
zw. opozycja „Jutro Polski* nie znają 
kresu w przekręcaniu oczywistości, obel- 
gach i oszezerstwach, jeśli chodzi o wy- 
łoniony przez naród Rząd Polski w War- 
szawie. Zapominają o własnych słowach, 
o głoszonych na pokaz hasłach, coraz bar- 
dziej odsłaniając i coraz wyraźniej uka- 
zując swe prawdziwe oblicze — sanacyj- 
nej i szlacheckiej reakcji, spragnionej 
schwytania narodu polskiego znów w 
swoje szpony — po to, by po drugiej 
serji „radosnego“ rabunku i używania, 
ponownie nieść go na łup nowego 
Hitlera! 
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MARYNARZE W SZEREGACH DEMOKRACJI 


Oficjalne uznanie przez Związek 
Marynarzy, Tymczasowego Rządu Pol- 
skiego, za „jedyną legalną władzę narodu 
polskiego* — jak głosi uchwała Zarządu 
— podziałało na rząd londyński i na całą 
reakcyjną część emigracji polskiej, jak 
przysłowiowe wsadzenie kija mrowis- 
ko. Taka uchwała największej organi- 
zacji cywilnej w W. Brytanii ma swoją 
polityczną wymowę i fakt ten nie może 
być przez nikogo lekceważony, 

Dziennik Polski, organ rządu Raczkie- 
wicza, mający metodę przemilczania nie 
przychylnych dla siebie wiadomości — 
tym razem zatrąbił na alarm na calego 
i zmiejsca przystąpił do gwałtownego 
ataku na Zw. Mar. Dziennik Polski za- 
rzuca Zarządowi Zw. że jakoby przekro- 
czył swe uprawnienia statutowe. Zarzut 
ten jest bezpodstawny i wysuwanie go 
poprostu obliczone jest na naiwnych i 
dlatego na polemikę z argumentacją Dz. 
Poskiego szkoda nawet czasu. Ten kto 
czytał statut Zw. Mar. wie doskonale, że 
statut nie przewiduje dwuch rządów, ani 
też nie nie mówi, który z tych rządów ma 
być przez Zw. uznawany. Toteż wszelkie 
próby Dz. Polskiego podburzenia mary- 
narzy przeciwko Zarządowi Zw. i nawo- 
ływanie ich przy pomocy skompromito- 
wanych typów, do rozbicia własnej orga- 
nizacji zawodowej, bez której byliby wy- 
stawieni na łup pp. armatorów oraz 
najrozmaitszych szarlatanów politycz- 
nych — nie znajdą u marynarzy po- 
słuchu. 

Już dziś wiadomo, że rezolucje jakie 
p. Kwapiński otrzymał z niektórych stat- 
ków, rzekomo w imieninu całej załogi — 
są poprostu fikcją, gdyż na statkach 
tych oprócz oficerów i bosmana lub asys- 
tenta jest załoga... kolorowa. 

Czyżby p. Kwapiński wzorem właści- 
cieli kopalń w San Francisco używał. 
Murzynów do rozbijania Związku Mary- 
narzy? 


Droga Do Gdyni Staje Się Blizka 


Zwycięska ofensywa Armii Czerwonej 
i walczącego z nią Wojska Polskiego, 
doprowadziła do wyzwolenia już prawie 
całej Rzeczypospolitej i nie daleka jest 
chwila kiedy wejścia na wody Bałtyku 
zostaną otwarte a wjazd do portu w 
Gdyni, tak długo przez marynarzy pol- 
skich oczekiwany, stanie się rzeczywis- 
tością. Fakt ten oraz powstanie Tymcza- 
sowego Rządu w Polsce odbiły się szero- 
kim echem na całym świecie. Marynarze, 
którzy dla przyśpieszenia tych wydarzeń 
ponieśli wielkie efiary podczas wojny na 


morzu, nie mogą dziś pozostawać obojęt- 
nymi. Pragną oni wrócić do kraju i chcą 
być przyjęci przez naród jak jego praw- 
dziwi synowie. 

To słuszne stanowisko Zw. Mar. jest 
wyrazem żywej łączności naszych mar. 
z walczącym narodem, przeciętej nagle 
we wrześniu 39 r. przez niemieckiego 
najeźdzcę i nie powinno ono być dla 
nikogo niespodzianką ani zaskoczeniem. 


Kontynuacja Sanacyjnych Metod 


Rząd londyński dysponując olbrzymimi 
sumami pieniędzy i liczną kadrą najroz- 
miatysznych szpicli oraz sanacyjnych 
oficerów, zdołał nadać reakcyjne piętno 
prawie całej emigracji polskiej w W. 
Brytanii. Krzykliwa działalność Matu- 
szewskich i Rozmarków w Ameryce oraz 
Nowakowskich i Mackiewiczów w Londy- 
nie, przysłoniła sztucznie prawdziwe obli- 
cze Polaków na obczyźnie. Tymbardziej, 
że rząd emigracyjny i sanacyjno-endec- 
kie ełementy w administracji i oficerowie 
w oddziałach wojskowych, tępiły natych- 
miast każdy przejaw działalności demo- 
kratycznej, zanim wiadomość o jej ist- 
nieniu zdążyła się wydostać na zewnątrz 

Jedyną liczną grupą Polaków, która 
dzięki swej jednolitej strukturze spo- 
łecznej i zwartości organizacyjnej, opar- 
ła się reakcyjnym wpływom — to mary- 
narze mar. handlowej. 


Marynarze To Nie Emigracja 


Między mar. a reakcją ze słynnych 
zaleszczyckich dróg jest ta różnica że 
tamci, wykorzystując swe przywileje 
klasowe i społeczne, opuścili własny kraj 
w tych dniach, kiedy złowrogie chmury 
zmieszane z warkotem niemieckich sa- 
molotów zawisły nad bezbronnym naro- 
dem polskim. Ludzie ci odpowiedzialni 
są za klęskę jaka naród spotkała i mają 
obciążoną hipotekę polityczną. Nie brak 
jest między nimi i takich, których świa- 
domość okropności wojny wystraszyła z 
Polski na zgóry przemyślane wygodne 
stanowiska za granicą. 

Marynarze natomiast to ludzie, których 
wojna zastała w różnych portach świa- 
ta, a którym obowiązek wobec Ojczyzny 
nakazywał kontynuować swą pracę do- 
póki hitlerowski najeźdzca nie zostanie 
pobity. Albo ci, którzy na chwilę przed 
wybuchem wojny, byli skrzyknięci przez 
biura żeglugowe z prośbą o wyprowadze- 
nie statków z Gdyni, ażeby nie wpadły 
w ręce Niemców, a dla których przez 


długie miesiące przed tem nie było nigdy 
pracy. 

Specjalną grupę Polaków na obczyźnie 
stanowią żołnierze, lotnicy i Mar. Woj. 
których bohaterska i ofiarna walka z 
Niemcami na wszystkich frontach, pod- 
noszą do najwyżczej godności obywatel- 
skiej i których naród powita z wdzięcz- 
nością. 

Ci którzy stykali się z mar. w czasie 
tej wojny, przekonali się, że mar. nie 
zapomnieli faszystowskich rządów „trzy- 
mania narodu za pysk*, przed wojną w 
Polsce i dlatego wszelkie próby objęcia 
politycznej kurateli nad mar. w W Bry- 
tanii przez tych samych sanacyjno-en- 
deckich polityków pod złudnym płaszczy- 
kiem demokracji, przy pomocy p. Kwa- 
pińskiego nie powiodły się zupełnie. 


Rząd Londyński Teroryzuje Marynarzy 


Tym razem ,rząd' londyński postanowił 
rozbić Zw. Mar. za wszelką cehę. W tym 
celu oprócz klamliwych ataków w prasie 
i w radio, p. Kwapiński przystąpił do 
złamania oporu mar. terorem, przy po- 
mocy swej administracji w szypingu. Na 
jego rozkaz Zw. Armatorów pozbawił po- 
borów rezerwy tych mar., którzy nie 
chcieli wycofać swych podpisów z pod re- 
zolucji wysłanej przez nich do Zw. o uz- 
nanie Tymczasowego Rządu w- Polsce. 
Ponadto grozi im się niezatrudnianiem 
ich na statkach polskich, ażeby w ten 
sposób steroryzować mar., zmusić ich do 
uległości i wymusić respekt dla naro- 
dowo-socjalistycznego tworu z Arciszew- 
skim i Berezowskim na czele. 

Marynarze, którzy nie lękali się wy- 
chodzić w morze w tych dniach, kiedy 
śmierć od niemieckich korsarzy wyzie- 
rałą prawie z pod każdej fali, nie ulęk- 
ną się też szykan p. Kwapińskiego. Dziś 
dla każdego myślącego Polaka staje się 
jasnem, że rząd londyński dąży do roz- 
dzielenia Polaków na emigracji na dwa 
obozy, na tych którzy nie potrafią z nim 
zerwać, oddalając się razem z nim coraz 
bardziej od kraju. Drugi obóz kroczy 
drogą demokracji, która prowadzi do 
Polski i do szybkiego polączenia się z 
narodem, by wraz z nim budować z gru- 
zów demokratyczne Państwo Polskie. Po 
tej drodze kroczą mar. przez pięc i pół 
lat wojny wierząc, że jest to droga słusz- 
na i ze wszelkie usiłowania „rządu“ emi- 
gracyjnego zatrzymania lub sprowadze- 
nia mar. z tej drogi spełzną na niczem, 
rozbijając się o zdrową postawę więk- 
szości marynarzy, 
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O BEZPIECZEŃSTWO ŚWIATA 


Traktat Wersalski nie rozwiązał pro- 
blemu bezpieczeństwa Europy i zabezpie- 
czenia Słowian przed nowym atakiem 
militaryzmu niemieckiego. Twórcy Trak- 
tatu Wersalskiego nie załatwili również 
kwestji Słowian na Mazurach, pozosta- 
wiając ich pod uciskiem niemieckim: 
Niemcy dostali Prusy Wschodnie. Na 
mocy fikcyjnego „plebiscytu“, który od- 
był się w warunkach brutalnego teroru, 
Mazury, kraj jezior, wzgórz i bagien, 
niezbędny dla skutecznej obrony War- 
szawy, zostawione zostały Niemcom. 
Granice, ustanowione przez Traktat 
Wersalski, pozbawiły narody słowiańskie 
możliwości obronienia się przeciw zaku- 
som germańskim. W istocie swej granice 
te odpowiadały w zupełności zaborczym 
planom niemieckim, Dano Niemcom ślą- 
ski klin, wbijający się pomiędzy Polskę 
i Czechosłowację, doskonałą bazę wypa- 
dową przeciw tym obu krajom. Dzięki 
temu granice Polski i Czechosłowacji z 
Niemcami przedłużone zostały o tysiąc 
kilometrów. W sumie długość granie tych 
dwuch państw słowiańskich z Niemcami 
i Austrją wynosiła 3 tys. kil, z których 
tylko połowa mogła być określona jako 
granica naturalna. Rzut oka na mapę 
wykazuje w jak wygodnej pozycji zna- 
lezli się niemieccy imperjaliści. 

Wschodnie prowincje Niemiec (na 
wschód, od linii biegnącej od Sudetów 
wzdłuż Nissy i dolnej Odry — do Bałty- 
ku) liczyły nie więcej niż 8 do 9-ciu mil- 
jonów ludności. Z tej liczby dla półtora 
miljona mieszkańców język polski był 
językiem macierzystym, a delsze cztery 
milony Polaków mówiły po niemiecku 
tylko dlatego, ze zmuszeni zostali do by- 
towania pod niemieckim panowaniem 
przez wiele stuleci. Reszta ludności (ok. 
3 mil) to koloniści niemieccy, którzy 
osiedlili się w tamtych stronach w róż- 
nych czasach na przestrzeni szeregu stu- 
leci. e 


Z powodu tych trzech miljonów Niem- 
ców, wiecznie gotowych do zakłócenia 
spokoju Europy, przyznano Rzeszy Nie- 
mieckiej tak dla niej dogodną granicę 
wschodnią. Z taką konfiguracją granie, 
jaka powstała po Wersalu, militaryści 
niemieccy mogli być pewni swych moż- 
łiwości w wojnie na wschodzie. To było 
powodem, dla którego Hitler mógł wy- 
głaszać fałszywe oświadczenia, twierdząc 
że mie warto poświęcać życia miljona 
Niemców dla „skrawka ziemi“. Prohitle- 
rowski rząd polski z przed 1939r., rząd 
przyjaciół p. Raczkiewicza, skorzystał z 


tych oświadczeń, aby zawrzeć polityczne 
przymierze z Berlinem. 


Wojna z Niemcami skończyła się naj- 
większą klęską w dziejach Polski. Trzeba 
przetrwać 5 lat okupacji hitlerowskiej, 
zobaczyć piece Majdanka, by zdać sobie 
jasno sprawę z męczeństwa narodu w 
krwawym piekle na ziemi, zorganizowa- 
nym przez Niemców. 


Polska, gdzie podczas trwania tej woj- 
ny co dziesiąty obywatel został zabity lub 
zamęczony na śmierć -— Polska, którą 
Niemcy próbowali wyniszczyć kultural: 
nie, mordując inteligencję, musi zacho- 
wać trzeźwa „postawę wobec możliwości 
odrodzenia się niebezpieczeństwa . nie- 
mieckiego w przyszłości. 


Sprawa przyszłych granie Polski nie 
może być załatwiona przez rokowania 
przy „drzwiach zamkniętych“. Granice te 
zostaną wykute przez Naród Polski, wal- 


czący razem z Z.S.R.R., wielką Brytanją . 


i Stanami Zjednoczonymi. Słowianie, 
którzy wykazali. że posiadają zarówno 
duży dorobek intelektualny jak i talenty 
twórcze, reprezentują wielką siłę. Mili- 
taryzm niemiecki musi być zdruzgotany 
przez Słowian raz na zawsze. Nie może- 
my dłużej pozwalać na to, by przesta- 
rzałe uprzedzenia roztrzygały kwestję 
granic. Przyszła granica polsko-niemiec- 
ka musi dać maksimum bezpieczeństwa 
systemowi obronnemu Polski, Czechosło- 
wacji i Z.S.R.R. Granica ta przebiegać 
może tylko wzdłuż linii Nissa-Odra t.j. 
najkrótszą od Sudetów do Bałtyku. 

Po zbrodniach popełnionych przez 
Niemców, nikt już nie może mieć iluzji 
co do ich „misji kulturalnej". 

Interesy państw demokratycznych po- 
krywają się w zupełności z interesami 
Polski. Granica na Odrze i Nissie jest 
granicą, gwarantującą bezpieczeństwo 
nietylko Polsce, Czechosłowacji i 
Z.S.R.R., ale również całemu światu. 


JAK NISKO UPADLI 


Rząd Arciszewskiego-Raczkiewicza 
zwrócił się do W. Br. i Ameryki o stwo- 
rzenie komisji międzynarodowej, któraby 
rządziła Polską! Niewiarygodne, ale 
prawdziwe. Naród Polski w pięcioletniej 
walce z okupantem zdobył przy pomocy 
sojuszniczej Armii Czerwonej -—— wolność 
i niepodległość. W stolicy Polski — znisz- 
czonej, ale żywej, nieśmiertelnej War- 
szawie urzęduje Rząd, Polski. Od Bugu 
po Odrę sprawuje władzę niepodzielną 
Naród Polski, i stworzone przezeń insty- 
tucje. I oto garstka politycznych bankru- 
tów w Londynie, żyjąca z przywłaszczo- 
nego grosza publicznego, domaga się zlik- 
widowania urzędów polskich i zastąpie- 
nia ich przez międzynarodową komisję, 
jakgdyby Polska nie była zwycięskim 
krajem alianckim, a zwyciężonym pań- 
stwem faszystowskiej osi. 

Haniebny pomysł pozbawienia Polski 
niepodległości państwowej demaskuje os- 
tatecznie autorów z t. zw. emigracyjnego 
„rządu“ polskiego. Straciwszy ślady 
wpływów w kraju ci panowie „kombi- 
nują“, jakby tu wydrzeć władzę narodowi 
polskiemu przy pomocy cudzych bagne- 
tów, choćby ceną zato miała być cała 
Polska. Ale ten rachunek bez 
gospodarza nie powiedzie się reakcjonis- 
tom z Londynu. Na straży naszej niepod- 
ległości czuwa cały naród z Rządem Pol- 
skim w Warszawie oraz półmiljonowe 
Wojsko Polskie. 

Próba pozbawienia nas niepodległości 


PRZYZNANIE 

Całą bezsiłę „rządu“ Raczkiewicza- 
Arciszewskiego i ich zupełne izolowanie 
od kraju wykazuje fakt, że mimo ich 
najwyższych wysiłków, mimo propa- 
gandy za wojną domową, za dezercją z 
wojska polskiego i sabotowaniem refor- 
my rolnej, nie udało im się sprowokować 
ani jednego poważniejszego starcia z 
władzami polskimi w Kraju. Oczywiście, 
zdołali przy pomocy kryminalnych elmen- 
tów zamordować kilkudziesięciu działa- 
czy demokratycznych, ale sprawców tych 
zbrodni dosięgła w krótkim czasie karzą- 
ca ręka sprawiedliwości. Poparcie przez 
cały naród Rządu Polskiego w Warsza- 
wie i zaufanie, jakim się ten rząd cieszy, 
jest gwarancją, że sanacyjnym zbrodnia- 
rzom i ich lokajom nie uda się doprowa- 
dzić do zamieszek w Polsce, że potrzebny 
do odbudowy kraju demokratyczny po- 
rządek nie zostanie zakłócony. 

Pośrednim przyznaniem tego jest ar- 
tykuł „O wielką stawkę* w „Jutrze Pol- 
ski“ z 14]., gdzie autor (Mikołajczyk) 
stwierdza, że „już dziś kurczy się łącz- 
ność (rządu Arciszewskiego) z Polakami 
na terenach zajętych przez wojska rosyj- 
skie. W chwili, gdy wojna się skończy, 
cała Polska znajdzie się w podobnej sy- 
tuacji i rząd nasz może utracić łączność 
z krajem.“ 


i przekształcenia Polski w międzynarodo- 
wą kolonię powinna otworzyć ostatecznie 
oczy wszystkim uczciwym Polakom. 


Str. 6 


J. KATZ-SUCHY 


POLSKA LUDOWA 


Kwiecień, 1945 


PARLAMENT KLASY ROBOTNICZEJ 


Światowa konferencja Związków Za- 
wodowych w Londynie jest pierwszą od 
rozpoczęcia działań wojennych naradą 
przedstawiecieli klasy robotniczej naro- 
dów demokratycznych i niewątpliwie 
odegra wybitną rolę w zjednoczeniu wy- 
siłków organizacji zawodowych dla zada- 
nia ostatecznej klęski hitleryzmowi oraz 
utworzenia podstaw pod współpracę w 
okresie pokoju. Dla obserwatora odrazu 
staje się jasnym, że pomimo, iż wojna 
toczy się jeszcze w całej swej zaciekłości, 
narady trwają przy echach ofensyw al- 
janckich oraz wybuchów bomb nad Lon- 
dynem, konferencja ta zajmie się nie- 
tyłko problematyką wojny i zadań klasy 
robotniczej dla uzyskania zwycięstwa 
nad faszyszmem, ale że wyniki tych 
obrad sięgać będą daleko w przyszłość, 
gdy solidarność robotnicza zapewni 
pokój i godne warunki życia dla klasy 
robotniczej. 


Doświadczenia tej wojny, ogrom cier- 
pień, jaki spadł na barki ludu oraz prak- 
tyka ruchu zawodowego pod okupacją, 
klęski proletariatu przed wojną i czołowa 
rola, jaką on odegrał w ruchu wyzwo- 
leńczym, staną się podstawą, na której 
zrodzi się nowa organizacja, zespalająca 
międzynarodowy ruch zawodowy. Pomi- 
mo, że na całość konferencji składają się 
delegaci związków o różnych tradycjach 
pracy, różnej strukturze organizacyjnej, 
historji, doświadczeniach i roli w życiu 
narodu, dominuje poczucie odpowiedzial- 
ności za przyszłość ludzkości i trwałego 
pokoju i to niewątpliwie doprowadzi do 
konkretnych rezultatów. 


Delegaci na konferencję to istny Babel 
ras, języków i narodowości. Pomimo tych 
różnic zewnętrznych jest rzecz jasnych, 
że linja podziału nie leży w tej sferze. 
Dwie grupy myślowe odrazu się uwidocz- 
niły. Jedna, która usiłowała ten kongres 
utrzymać w ramach czystej i nieobowią- 
zującej konsultacji, oraz druga, która 
członkom swym chciała przynieść nie- 
tylko wiadomość o wymienionych zda- 
niach i pojęciach, ale pewne konkretne 
obowiązujące postanowienia. Dominującą 
grupą w pierwszym pogladzie jest nie- 
wątpliwie brytyjski "T.U.C., poparty 
przez tego rodzaju delegację jak finan- 
sowana przez wicekróla Hinduska Fede- 
racja Pracy, delegaci mniejszych krajów, 
czy resztki dawnej międzynarodówki 
amsterdamskiej. Druga opinja to właś- 
ciwe oblicze kongresu. Od pierwszej 
chwili czuć było w powietrzu, że w toku 
obrad te nurty, pozornie podziemne, ze- 
trzeć się muszą i od zdolności do kom- 
promisu obu stron zależeć będzie czy 
kongres da pozytywne wyniki. 


Po pierwszych kilku godzinach sielan- 
kowej wymiany pozdrowień już się 
pierwsze starcia rozpoczęły. Według uch- 
wały komisji przygotowawczej tego kon- 
gresu, złożonej z przedstawicieli Anglji, 
Ameryki i Z.S.R.R., kwestję technicznych 
przygotowań oraz zaproszenie przedsta- 
wicieli różnych narodowości pozostawio- 
no gospodarrzom kongresu — angielskim 
związkom zawodowym. Uwadze gospo- 
darzy uszedł jednak cały szereg zmian 
na kontynencie Europy.Dla nich Bułgarja 
Rumunia, Włochy to kraje nieprzyjaciel- 
skie. Nie zauważono, że wszystkie te 
kraje zostały tymczasem wyzwolone, a 
narody brały czynny udział w walce o 
wolność swą jak i w wojnie ogólnej na- 
rodów zjednoczonych przeciw hitleryz- 
mowi. Nie zaproszono również Jugo- 
sławji a prośba polskich związków zawo- 
dowych o udzielenie im zaproszenia zos- 
tała odrzucona przez T.U.C. Dlatego też 
jednogłośna uchwała komisji regulami- 
nowej o dopuszczenie tych państw nie- 
przyjacielskich oraz zaproszenie dodat- 
kowo związków polskich (sprawy Jugo- 
sławji rozstrzygnięto w przededniu kon- 
gresu) spowodowała ostry atak Waltera 
Citrin'a, wszechmocnego sekretarza an- 
gielskiej centrali zawodowej. Widmo roz- 
bicia zawisło nad konferencją. Citirne 
oponował przeciw dopuszczeniu delega- 
tów z dawnych krajów nieprzyjaciel- 
skich, ale główny atak skierował na spra- 
wę przyjmowania uchwał większością 
(w projekcie wstępnym była mowa o 
ogólnej metodzie głosowania) oraz prze- 
ciw „ludziom z Lublina“. 

Zrozumiałym stało się, że to raczej o 
dwie sprawy chodzi, bo sprawa Bułgarji, 
Rumunji czy Finlandji, była czysto aka- 
demicka i została kompromisowo rozstrzy- 
gnięta. Pierwsza, to próba zachowania 
starej międzynarodówki amsterdamskiej 
i ochrona jej prezd śmiercią formalną 
(faktycznie dawno już umarła) oraz 
stosunek do nowych ruchów ludowych w 
krajach wyzwolonych a przedewszyst- 
kiem stosunek kongresu do Polski. 


U drzwi konferencji stał Antoni 
Kołodziej, segretarz Zw. Marynarzy z 
mandatem Centralnej Rady Zw. Zaw. w 
Polsce. Ale nie dyskutowano nad sprawą 
Kołodzieja. Stosunek do jego uprawnień 
był sprawdzianem stosunku całości kon- 
gresu do sprawy polskiej. Możemy z uza- 
sadnieniem stwierdzić, że tu w zasadzie 
sprawa nasza zwyciężyła. Już w przed- 
dzień kongresu prasa poinformowała w 
tonie sympatycznym lub obojętnym o 
nominacji i delegaci w chwili otwierania 
kengresu już wiedzieli, że sprawa polska 
jest tu nierozstrzegnięta. Próba zabicia 


całej sprawy w zalążku, czy to w komisji | 


mandatowej czy plenum przez delegację 
amerykańską Carey'ego, została niedo- 
puszczona przez Toledano, Kuźniecowa i 
Saillant'a. Sprawa dopuszczenia przed- 
stawiciela Polski przeszła jednogłośnie 
zarówno w Komisji Regulaminowej jak 
i Komisji Mandatowej bo przedstawiciele 
brytyjscy głosowali solidarnie za więk- 
szością. Dopiero na plenum, nieprzejed- 
nane stanowisko Citrina spowodowało 
zawieszenie dyskusji. Rezolucja wyraźnie 
stwierdza, że z powodu nieustępliwości 
jednej z poważniejszych delegacji, nie 
wdając się w krytykę stanowiska wspom- 
nianej delegacji ani w ocenę słuszności 
sprawy dopuszczenia delegata polskiego 
„w interesie całości ruchu zawodowego”, 
komisja proponuje dyskusję zawiesić, ale 
każdy zdawał sobie sprawę, że chodziło 
tu o delegację brytyjską, która była w 
tej sprawie supełnie odosobniona na kon- 
gresie. Nie poparły ją żadne większe de- 
legacje, również i dominia, Australja i 
Nowa Zelandja były przeciw niej. 

Delegaci opuszczali salę z niesmakiem. 
Myślano zapewne, jakby sytuacja się 
ułożyła, gdyby zamiast potężnej delega- 
cji francuskiej zaproszono dawnego 
urzędnika związkowego, którego wojna 
rzuciła na wyspy brytyjskie, tak jak się 
stało z panem Stańczykiem, bo jak to 
podkreślił w swym oswiadczeniu Koło- 
dziej, Stańczyk od polskiego ruchu zawo- 
dowego się oderwał, ruch który odrodził 
się po przetrwaniu w Polsce nie jest 
przez niego reprezentowany. 


Brak odpowiedniego reprezentanta 
Polski na tej konferencji zaznaczył się 
poważnie w dyskusji nad sprawą Niemiec. 

Nikt nie zabrał głosu w obronie 
prawa Polski do bezpiecznej granicy za- 
chodnej. Nikt nie podkreślił roli jaką 
związki zawodowe polskie odegrały w 
walce o wyzwolenie. 

W sprawie  zabezpeczenia pokoju 
panowała powszechna zgodność 
poglądów i dyskusja wykazała 
identyczność poglądów delegacji sowiec- 
kiej z Citrinem, referentem sprawy. 
Związki zawodowe są zdecydowane takie 
warunki pokoju utworzyć, by widmo 
agresji znikło, a pokój był trwały. Za- 
pomniano jednak o Polsce, gdy mówiono 
o pomocy dla krajów zniszczonych przez 
okupację. 

Akcja nasza na kongresie to właściwie 
pierwsza akcja w skali międzynarodowej 
o uznanie odrodzonego polskiego ruchu 
zawodowego. Rozbiło to monopol londyń- 
kiej kliki, która dotychczas występowała 
jako jedyny reprezentant polskich inte- 
resów. Moralnie sprawę wygraliśmy, 
choć na praktyczne wyniki jeszcze czekać 
trzeba. 


Kwiecień, 1945 


Dziś już nie ulega wątpliwości, że ten 
kongres w rezultacie owych poważnych 
i długich obrad przyniesie nową organi- 
zację  koordynującą międzynarodowy 
ruch zawodowy. Każdy kto słuchał pło- 
miennego wystąpienia Hilmana, prze- 
wodniczącego CIO, Toledano, czy Fran- 
cuzów czuł jak potężnym jest życzenie, 
by ciało koordynujące działalność 
międzynarodowego ruchu zawodowego 
powstało. Nikłe były słowa obrony mię- 
dzynarodówki amsterdamskiej. Każdy 
zrozumiał, że jej skostniałe formy, skom- 
promitowane bankructwem politycznych, 
nie potrafią stać się centralą ruchu, 
który musi się oprzeć na nurtach 
ludowych, zrodzonych i okrzepłych w tej 
wojnie. Nowa treść ruchu robotniczego 
wymaga nowych form. Nie wątpimy, że 
polski ruch związków zawodowych znaj- 
dzie swe miejsce w tym ciele, odpowiednio 
do jego poważnej roli jaką odegrał w 
walce o wolność i odgrywać będzie w 
kształtowaniu oblicza społecznego Polski 
odrodzonej. 


GŁOS PPS. Z KRAJU 


Organ Polskiej Partii Socjalistycznej 
„Robotnik* opublikował rezolucję poli- 
tyczną Rady Naczelnej partii. Oto treść 
w skrócie: 

Rada stwierdza fakt odrodzenia ruchu 
związków zawodowych i udziału klasy ro- 
botniczej w budowie aparatu państwowe- 
go na polskich ziemiach wyzwolonych. 
Rada z zadowoleniem zaznacza, że cztery 
partie, reprezentowane w Polskim Rzą- 
dzie Tymczasowym zdecydowanie i sku- 
tecznie wprowadzają w życie reformę 
rolną. 

Zanaczając, że Polski Rząd 
Tymczasowy stworzył już nie- 
które instytuje klasy robotniczej, w 
szczególności samorządu w organizacjach 
Ubezpieczeń Społecznych, i przyczynił się 
do zawierania umów zbiorowych między 
robotnikami a przedsiębiorcami, Rada 
Naczelna aprobuje i popiera project no- 
wego dekretu o przedstawicielstwie ro- 
botniczym (komitety fabryczne) w zak- 
ładach fabrycz. Rada Naczelna PPS zo- 
bowiązuje się, jak głosi rezolucja, do lo- 
jalnej współpracy z innymi partiami de- 
mokratycznymi nie tylko w dziedzinie 
osiągnięcia dobrobytu Polski, ale i w 
dziedzinie stworzenia dla klasy robotni- 
czej lepszych warunków niż te, jakie is- 
tniały poprzednio w Polsce. 

W rezolucji podkreślono również ko- 


nieczność „przywrócenia współpracy 
partii z międzynarodowym ruchem robot- 
niczym i z ruchem socjalistycznym" 


celem zjednoczenia wszystkich sił socja- 
listycznych w walce z reakcję. 


POLSKA LUDOWA 


K. RETPAL 
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Polska a Czechosłowacja 


Nawiązanie stosunków pomiędzy Pol- 
skim Rządem Tymczasowym a rządem 
Czechosłowacji oznacza poważną klęskę 
niemieckich i sanacyjnych faszystów. 
Krok ten był konsekwencją faktu, że w 
W-wie powstał rząd, który wyprowadził 
politykę polską ze ślepego zaułka izolacji 
na szeroką drogę demokracji i przyjaźni 
słowiańskiej. Nasze bratnie narody po- 
dały sobie ręce i w oparciu o potężny Zw. 
Radziecki i jego wyzwołeńczą Czerwoną 
Armię zbudują potężny, jednolity wał, 
o który rozbiją się jakielkolwiek próby 
wznowienia niemieckiego Drang nach 
Osten. Demokratyczna Rzeczpospolita 
Polska, która niewątpliwie przystąpi do 
paktu czechosłowacko-sowieckiego z 12 
XII. 48. będzie w tym sojuszu szczerym 
partnerem, znajdując w nim podstawę do 
bezpieczeństwa i wszechstronnego roz- 
woju. 

T. zw. rząd polski w Londynie, kon- 
tynując haniebną, proniemiecką politykę 
niesławnej pamięci Becka, nie życzył so- 
bie przyjaźni ani nawet normalizacji sto- 
sunków powiędzy naszymi narodami i 
państwami. Ludzie ci, którzy jak mówi 
Tuwim — nasz honor dziejów s plugawili 
haniebnym marszem na Zaolzie, po dziś 
dzień pozostali na platformie paktu mo- 
nachijskiego. Intrygują przeciwko ca- 
łości Czechosłowacji, paktuja z quis- 
lingami słowackimi, finansują profaszys- 
towską „opozycję“ przeciwko demokra- 
tycznemu rządowi Czechosłowacji, szerzą 
w prasie i szeptanej propagandzie 
oszczerstwa o naszych bratnich narodach 
czeskim i słowackim i ich władzach. W 
obliczu swego zupełnego bankructwa kli- 
ka sanaeyjna i jej „socjalistyczni* lokaje 
z t. zw. „rządu“ polskiego w Londynie, 
chcąc zatruć przyjazne stosunki pomię- 
dzy Polską a Czechosłowacją kolportują 


zrodzone ostatnio w kuchni dra. 
Goebbelsa pogłoski o tym, jakoby Polski 
Rząd Tymczasowy stanął na stanowsiku 
uznania zaboru ziem, należących do Re- 
publiki Czechosłowackiej przed rozbiorem 
monachijskim. Jest to wierutne kłam- 
stwo! Punktem wyjścia do załatwienia 
jakichkolwiek spraw pomiędy naszymi 
dwoma państwami nie będzie Monach- 
ium, ale współny interes, uwzględniający 
żywotne sprawy naszych narodów. Scisła 
współpraca na wszystkich odcinkach 
życia państwowego postawi rządy obyd- 
wu państw przed koniecznością rozwią- 
zywanią szeregu zagadnień z dziedziny 
ekonomicznej, politycznej, kulturalnej i 
in. Zagadnienia te będą rozwiązywane ku 
obopólnemu zadowoleniu na platformie 
przyjaźni i solidarności słowiańskiej, po- 
dobnie jak rozwiązuje je Państwo Pol- 
skie z Ukraińską, Białoruską i Litewską 
Republikami Sowieckimi. 


Od zarania dziejów narody naszych 
obu państw przejawiały we wzajemnych 
stosunkach uczucia braterstwa, przyjaź- 
ni. Jakkolwiek rządząca klika sanacyjna 
prowadziła wbrew woli narodu prohitle- 
rowską, anty-czechosłowacką politykę, to 
wielu obywateli czechosłowackich, którzy 
przybyli po tragicznym marcu 1989r. do 
Polski, mogło się osobiście przekonać o 
przyjaznych uczuciach narodu Polskiego 
i o powszechnem potępieniu zaolziańskiej 
awantury. 


W Polskim Rządzie Tymczasowim zna- 
lazły te uczucia Polaków swój pełny wy- 
raz, a wzajemne uznanie rządów obu 
państw stworzyło niezachwianą podstawę 
braterskiego współżycia obu najbardziej 
na Zachód wysuniętych i najbardziej 
przez Niemcy zagrożonych państw sło- 
wiańskich. 


PODZIĘKOWANIE 


Sekcja Kobiet przy „Zjednoczeniu 
Polskiem', kwituje odbiór sumy 426, ze- 
brane przez żołnierzy polskich we Wło- 
szech z inicjatywy szer. J.J. na pomoc 
dzieciom w kraju. Wyrażamy tą drogą 
serdeczne podziękowanie wszystkim żoł- 
nierzom za ten szlachetny czyn i życzymy 
Wam szybkiego powrotu do Polski. 

Dziękujemy również wszystkim innym 
naszym ofiarodawcom, jak i tym którzy 
się tą zbiórką zajmują, a z pośród któ- 
rych największą sumą zebranych pienię- 
dzy wyróżnił się ob. A, Zawadzki. 

(—) J. RZYMOWSKA, 
Przewodnicząca. 
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KOGO ONI CHCA OSZUKAĆ 


Dziennik Polski, oficjalny organ rządu 
emigracyjnego w Londynie, jak gdyby 
na kpiny, nazywa „rząd“ Arciszewskiego, 
bezpośrednim wykładnikiem kraju. 
Trzeba mieć na prawdę nie bylejaki 
tupet, ażeby nazywać klikę, jaką skupił 
p. Arciszewski — wykładnikiem woli 
kraju. Udawana naiwność Dz. P. obli- 
czona jest na nieświadomość tych czy- 
telników, którzy jeszcze nie wiedzą, że 
cztery główne stronnistwa polityczne w 
karaju, jak PPS, Stronnistwo Ludowe, 
PPR, i Stronnistwo Demokratyczne po- 
pierają Polski Rad Tymczasowy, odżeg- 
nywując się od emigracyjnych „wodzów*. 
Pozatem brak nawet londynskich ludow- 
ców w tym rachitycznym ciele dowodzi 
jasno, że i oni traktują ten „rząd“, jako 
jawnie faszystowski i nie chcą dlatego 
wejść do niego aby się do reszty nie 
skompromitować. 

Nanie zdadzą się jednak uporczywe 
wysiłki i kłamstwa Dz. P., starającego 
się przysłonić istotne oblicze sanacyjno- 
endeckiej kliki, na której czele stanął p. 
Arciszewski, a która nigdy nie miała i 
mieć nie będzie, żadnego poparcia w 
narodzie polskim. Rola sanacji zbyt dob- 
rze jest znana, ażeby ją trzeba było jesz- 
cze przypominać, a hece endecji i jej 
dziecka ONR., w Brześciu, w Przytyku 
czy też na uniwersytetach w Polsce przed 
wojną, jej flirt z Mussolinim, Hitlerem 
i gen. Franco — spotykały się z pogardą 
całego narodu polskiego. Pod okupacją 
niemiecką nastąpiło ostateczne zwyrod- 
nienie tych patentowanych „narodow- 
ców“, którzy współpracowali z Niemcami 
w mordowaniu polskich demokratów i 
partyzantów, Ludzie .ci do spółki z 
Goebelsem dążą do wzniecenia wojny 
domowej w Polsce i wywołania konfliktu 
wśród Narodów Zjednoczonych. 

Obecna wojna zdarła z endecji maskę 
i obnażyła jej antynarodowe zamiary, a 
zarazem zatarła do reszty różniee po- 
między nią a ludźmi tego typu jak pp. 
Kwapinski i Arciszewski. Toteż cele en- 
decji i jej dominujący udział w obecnym 
„rządzie“ są dla każdego Polaka, dosko- 
nale znane i nikt z nas nie ma złu- 
dzeń, jak wyglądałaby Polska po wojnie, 
gdyby w niej rządzili pp. Bielecy, Bere- 
zowscy czy Arciszewscy. 

Szyld socjalistyczny, jakim ten „rząd“ 
probują zasłonić Arciszewski i Kwapiń- 
ski, nikogo nie wprowadzi w błąd, gdyż 
nie zmienia to faktu, że decydują w nim 
sanacja i skrajni endecy. Zdrada sztan- 
darów socjalistycznych przez tych panów 
jest tak widoczną, że nietylko PPS. w 
kraju wyrzuciła ich ze swych szeregów, 
jako sanacyjnych agentów, ale część 


socjalistów londyńskich — choć nieśmia- 
ło — wypowiada się przeciwko nim. Na 
szczęście, nie na wiele przyda się sanacji 
i endecji ten kamuflaż z szyldzikiem 
„socjalistycznym. 

Ani p. Arciszewski, ani p. Kwapiński 
nigdy przed wojną nie byli brani poważ- 
nie jako socjaliści, nawet w szeregach 
samej PPS. Tacy wybitni przywódcy tej 
partji jak Niedziałkowski, Barlicki, Du- 
bois, Próchnik, Drobner i wielu innych 
wyrażali się o nich, że są to ludzie, któ- 
rzy ze względu na swoje zażyłe stosunki 
z obozem legionowym, potrzebni są w 
PPS. jedynie do otwierania drzwi do pre- 
miera Składkowskiego. Pamiętamy dob- 
rze, że robotnicy nigdy nie mieli do nich 
zaufania i niczego się po nich nie spo- 
dziewali na przyszłość. Można dziś po- 
wiedzieć, z całą pewnością, że rola jaką 
obeenie spełniają pp. Kwapiński i Arci- 
szewski, musi ich postawać nie tylko poza 
szeregami zasłużonej w walkach o nie- 
podległość Polski, Polskiej Partji Socja- 
listycznej ale i poza narodem wogóle. 

„Rząd“ londyński od dawna stał się 
podobnym do”drzewa, które nie mając 
rzeczywistego gruntu skazane jest na 
uschnięcie. Dlatego też los tego sztucz- 
nego tworu, opartego na wzorach z wichy 
jest przesądzony i nie może on mieć nic 
wspólnego z wolą narodu, który nauczo- 
ny sanacyjnymi rządami, dawno wyciąg- 
nał należyte wnioski z okresu „radosnej 
twórczości* i powołał własne władze na 
uwolnionych połaciach kraju. Panowie 
z t. zw. rządu w Londynie, zdają sobie 
doskonale z tego sprawę, że gra, jaką 
prowadzą, niema nic wspólnego z polską 
racją stanu i widzą również, że ich 
polityka knowań i dywersji w tosunku 
do własnego narodu i jego sojuszników 
nie prowadzi do niczego dobrego. Ludzie 
ci postanowili nie wracać do Polski i dla 
tego uważają, że mogą sobie pozwolić na 
antynarodową politykę, bez obavy pono- 
szenia odpowiedzialności za jej skutki. 
Przyszłość pokaże, czy potrafią uniknąć 
odpowiedzialności za nią. 

Jak wiemy z głosów prasy światowej, 
nadzieje naszych fałszerzy szeczywistości, 
tak dobrze nam znanych z okresu poma- 
jowego — że dopuszczenie muzealnych 
figur z „mocarstwową krzepą”* z kraju, 
do emigracyjnego rządu, zamydli oczy 
zagraniczym obserwatorom — również 
spaliły na panewce. Dziś już tylko od- 
powiednie sumy pieniężne mogą ułatwić 
tym panom dalsze trzymanie się na po- 
wierzchni wbrew rzeczywistości, jaką 
stwarza naród w Polsce. 

Londyński tygodnik „Observer“, już w 
grudniu donosił, że „rząd* Arciszew- 


skiego, gromadzi fundusze dla dalszego 
kontynuowania swej działalności, na wy- 
padek gdy go rządy aljanckie przestaną 
uznawać. W tym celu, podobno czynio- 
ne są próby, spieniężenia majątku pań- 
stwowego i złota, będącego własnością 
całego narodu polskiego, zdeponowanego 
w Ameryce. Ostrzeżenie Tymczasowego 
Rządu w Warszawie, że nie uzna tych 
transakcji, powinno być dostatecznym 
powodem do uniemożliwienia roztrwo- 
nienia grosza publicznego na antynaro- 
dowe cele. 

Naród Polski zdaje sobie sprawę z 
faktycznych zamiarów tego „rządu“ zło- 
żonego w większości z tych samych ele- 
mentów, które go obdarły haniebnie ze 
wszystkich swobód obywatelskich i poli- 
tycznych przed wojną, a w tragicznych 
dniach września porzuciły go bezbron- 
nym na niszczycielski łup hitlerowskich 
najeźdzców. 

Stanowisko p. Arciszewskiego w spra- 
wie należnych Polsce ziem na Zachodzie 
i Północy, osłabia dzisiaj słuszne prawa 
Polski do tych ziem, które zostały jej 
siłą zabrane przez zaborczy imperializm 
niemiecki. Nieokreślenie przez konferenc- 
ję W. Trójki granic naszych na Zacho- 
dzie nasuwa przypuszczenie, że niejedno- 
myślność Polaków w sprawie odzyskania 
tych ziem, była brana pod uwagę w cza- 
sie jej obrad. 

W interesie narodu polskiego. leży, 
ażeby Rząd W. Brytanii odebrał „rząd- 
owi“ Arciszewskiego, wszystkie środki 
propagandy jak prasa i radio, które są 
przez niego wykorzystywane nietylko 
przeciwko własnemu narodowi i intere- 
som Polski, ale i przeciwko jodności Na- 
rodów Sprzymierzonych. 


RADIO LUBELSKIE PO ŻYDOWSKU 


Począwszy od 6-go stycz. Centralny 

Komitet żydów Polskich, przy wspól- 
pracy z żydowskimi pisarzami, dzienni- 
karzami i artystami będzie nadawał w 
Polskm Radio w Lublinie audycje w ję- 
zyku żydowskim. 
Audycje te nadawane będą w soboty, 
wtorki, i czwartki o godz. 21.00 czasu 
środkowo-europejskiego, na falach 49, 06 
i 421 mtr. 

W pierwszej audycji po żydowsku 
spiker powiedział m. in.: „Nasze audycje 
w radio w Lublinie są zewnętrznym sym- 
bolem naszej obywatelskiej równości w 
wyzwolonej Polsce”. 

Żydowska Partia Socjalistyczna stwo- 
rzyła w Lublinie Komitet, do którego 
weszli między innymi ob. Dr. Schulden- 
freiblin, Dr. Henzenbirn i Jasmauski. 
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J. KOWALSKA członek Rady Miejskiej m. Warszawy. 


Kobiety Warszawy 


Kobiety polskie brały wybitny udział 
w walce z niemieckim najeźdźcą. Praco- 
wały jako łączniczki, rozpowszechniały 
podziemne wydawnictwa i brały udział w 
ich redagowaniu. Rozpowszechnianie po- 
dziemnych wydawnietw to bardzo niebez- 
pieczne zajęcie. Trzeba przechodzić 
przez kordony policyjne tak, by nie 
wzbudzić podejrzeń. Nie można używać 
tramwaji wobec ciągłych rewizji. Lecz 
i ulice nie są bezpieczne, bo policja częs- 
to zatrzymywała przechodniów i spraw- 
dzała ich dokumenty. Zdarzały się wy- 
padki, że łączniczki, mające przy sobie 
literaturę podziemną, a zatrzymane przez 
policję, uciekały, woląc zginąć od kuli 
policjanta, niż dostać się w ręce Gestapo. 
Jeszcze trudniejszym był kolportaż po- 
ciągiem, gdyż tam baklano dokumenty 
bardzo dokładnie. 


Kobiety polskie wykazały odwagę i 
poświęcenie w zwalczaniu tych wszyst- 
kich przeciwności i niebezpieczeństw i 
niosły ludowi zew wolności, mobilizując 
go do walki ze znienawidzonym na- 
jeźdzcą. 

Lecz praca „techniczna* to nie było 
wszystko; wiełe kobiet walczyło z bronią 
w ręku w szeregach partyzantów. Całej 
Polsce są znane liczne imiona dziewcząt- 
bojowniczek, poległych za wolność śmier- 
cią bohaterską lub męczeńską. 

Grażyna, młoda dziewczyna, walcząca 
w szeregach Armji Ludowej, i jej 16- 


letnia przyjaciółka, zabiły wielu człon- 


ków S.S. i Gestapo w Warszawie. 

Osiemnastoletnia Zosia walczyła w od- 
dziale partyzanckim, operującym w la- 
sach. Gdy oddział otoczyły wielokrotnie 
silniejsze siły niemieckie dowódca zażą- 
dał 10 ochotników, którzyby ściągnęli 
na siebie nieprzyjaciela i umożliwili w 
ten sposób przebicie się przez kordon 
niemiecki reszcie oddziału. Wśród tych 
10 ochotników, którzy poświęcili swe ży- 
cie dla towarzyszy, była i Zosia. 

Inna bohaterka, Małgosia, która zdu- 
miewała swych towarzyszy odwagą w 
boju. poniosła męczeńską śmierć z rąk 
Gestapo, gdy zaaresztowana, nie powie- 
działa, mimo nieludzkich tortur, ani jed- 
nego słowa. 

Hanka już przed wojną działaczka w 
ruchu młodzieżowym (,Życie*, „Sparta- 
kus“), była popularna i kochana przez 
postępową młodzież Warszawy. Kasia, 
która zginęła z rąk Gestapo, poświęciła 
jej swój poemat. Hanka, schwytana 
blisko domu, w którym odbyć się miało 
tajne zebranie, mogła ratować się uciecz- 
ką, lecz nie chcąc opuszczać towarzyszy, 


strzelała do policjantów, dopóki nie padła 
śmiertelnie ranna. 

Jedną z najwybitnićjszych i najszla- 
chetniejszych kobiet polskich była Niut- 
ka, której imię stało się hasłem walczą- 
cej młodzieży. Jej bohaterstwo, odwaga i 
pomysłowość były przysłowiowe w War- 
szawie. Wykonywała zadania, których 
nikt inny nie potrafył spełnić. Niktby nie 
podejrzewał, że ta drobna blondynka 
zdolna jest do czynów, któte nawet u sil- 
nych i odważnych mężczyzn byłyby godne 
podziwu. 

Zamach na życie agenta Gestapo, któ- 
rego informacje mogły doprowadzić do 
wykrycia podziemnej organizacji, nie 
całkiem się powiódł, bowiem agent ten 
został tylko ranny. Wytwornie ubrana 
Hanka, udała się do szpitala, gdzie od- 
wieziono rannego Niemca, i poprosiła o 
pozwolenie odwiedzenia pacjenta. Zapro- 
wadzono! ją na górę i pozostawiono samą 
z agentem. Niutka skorzystała z okazji, 
by zastrzelić Niemca, poczem opuściła 
szpital, nie wzbudzając niczyich podej- 
rzeń. Innym razem wracała z wioski, 
gdzie poprzedniego dnia partyzanci opa- 
nowali posterunek policji, zabierając 
broń, papiery i pieniądze. Przebrana za 


chłopkę, niosła Niutka w torebce niemiec- | 


kie dokumenty. W mieście zatrzymał ją 
policjant i, pomimo zapewnień, że przy- 
była do miasta, jedynie dla sprzedaży 
masła, Niemiec prowadził ją na poste- 
runek. Gdy skręcali w ulicę Poznańską, 
gdzie mieściła się komenda główna poli- 
cji, Niutki, widząc, że nie przekona po- 
licjanta, odepchnęła go i wskoczyła do 
przejeżdźającego tramwaju. Na wznieco- 
ny alarm policja wyruszyła na poszuki- 
wania, lecz Niutka wyskoczyła już z tram- 
waju i wsiadła do innego, wyprowadzając 
w ten sposób ścigających w pole. W pół 
godziny potem spokojnie zastukała do 
mych drzwi. Była w doskonałym humorze, 
śmiejąc się i żartując, i nie wspominała 
nawet o swych przygodach. 

Dziewczęta, wymienione w tym arty- 
kule, to zaledwie kilka z bardzo wielu 
bohaterek walczącej Polski. 

W twardej walee ludu ze znienawidzo- 
nym najeźdźcą kobiety polskie wykazały, 
że nie ustępują mężczyznom w patrjo- 
tyźmie, odwadzie i poświęceniu. 


ZJAZD AUTORÓW W LUBLINIE 

W dniu 18 kwietnia odbył się Zjazd 
autorów polskich w Lublinie. Zjazdowi 
przewodniczył Juliusz Kleiner. Zebrani 
postanowili przenieść siedzibę Związku 
Autorów do Łodzi i otworzyć oddziały 
w Lublinie i Krakowie. 
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POLACY WE FRANCJI POPIERAJĄ 
POLSKI RZAD W WARSZAWIE 


Prasa, a szczególnie Dziennik Polski 
będący instrumentem propagandy „rzą- 
du* Raczkiewicza-Arciszewskiego, oszu- 
kuje swych czytelników, że jakoby Pola- 
cy we Francji popierali „rząd“ londyński. 
Wiadomości te nie odpowiadają praw- 
dzie. 

Korzystając z okazji pobytu delegacji 
francuskiej na Światowy Kongres Związ- 
ków Zawodowych w Londynie, postano- 
wiliśmy zwrócić się do niej ażeby bez- 
pośrednio dowiedzieć się jak tam jest z 
tym poparciem naprawdę. Dowiedzieliśmy 
się, że Polacy we Francji nienawidzą 
„rządu“ londyńskiego widząc w nim (cał- 
kiem zresztą słusznie) te samie reakcyjne 
dążenia jakie miały sanacyjno-szlachec- 
kie rządy przed wojną, a które zmusiły 
ich do szukania kawałka chleba poza 
granicami Polski. 

Przywódca delegacji francuskiej na 
Kongers, Racamond i gener. sekretarz 
francuskich Związków Zaw. C.G.T., poin- 
formował nas, że w grudniu ub. r. odbył 
się Kongres Polaków w Paryżu. W Kon- 
gresie tym wzięło udział ponad 400 del. 
Polaków z całej Francji. Przewodniczą- 
cym Kongresu została wybrana p. Ewa 
Curie, córka Marii Curie- Skłodowskiej. 
Do prezydium weszła również, wnuczka 
A. Mickiewicza. 

Nad wnioskiem o uznanie Polskiego 
Kom Wyzwolenia Narodowego (Kongres 
odbywał się jeszcze przed powstaniem 
Tymczasowego Rządu w Polsce) głoso- 
wało 938% del. A tylko 7% del. wypowie- 
działo się za rządem emigracyjnym w 
Londynie. 

Tak wygląda poparcie „rządu* Arci- 
szewskiego-Berezowskiego przez Polaków 
we Francji. Nie przeszkadza to jednak 
Dz. Polskiemu wypisywać najrozmiatsze 
bujdy i fikcyjne rezolucje o tem, że to 
„rząd“ londyński ma poparcie Polaków 
we Francji. 


NIE PANEM A SŁUGA 


Wielką uwagę poświęca Polski Rząd 
Tymczasowy sprawie odbudowy adminis- 
tracji cywilnej kraju. Na Zjeździe 
urzędników cywilnych, odbytym w listo- 
padzie ub r. w Lublinie premjer Osóbka- 
Morawski podkreślił konieczność całko- 
witego zerwania z metodami poprzednich 
urzędów, które stawiały urzędnika ponad 
społeczeństwo. Obecnie — mówił Osóbka- 
Morawski — budujemy nowy system 
urzędowania, według zasady: „urzędnik 
jest nie panem, ale sługą społeczeństwa”. 
Społeczeństwo poprzez swe organy — 
miejcowe Rady Narodowe — kontroluje 
pracę urzędów i ma prawo odwowylania 
każdego urzędnika, który nie spełnia 
swych obowiązków należycie 
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© Waszej Inteligencji Słow Kilka 


Chcemy mówić o inteligencji w naj- 
szerszym tego słowa znaczeniu. Mamy na 
myśli tych, którzy przez wiele lat ślę- 
czeli nad książką, zdobywając często z 
wielkiemi trudnościami wiedzę prowadzą- 
cą ku postepowi, odkrywającą nowe 
"horyzonty, głoszącą prawdę o zachodzą- 
cych około nas zjawiskach. 


Przypomnijmy sobie tych ludzi z ławy 
szkolniej, lub z sali wykładowej univer- 
sytetu, zastanówmy się na chwilę nad 
ich pochodzeniem społecznem, spójrzmy 
poprostu skąd ludzie ci przybyli. Nie 
chodzi nam w tej chwili o absolutną 
dokładność cyfrową lub procentową po- 
chodzenia inteligencji polskiej z takiej 
łub innej warstwy spółecznej; nie popeł- 
nimy wszakże błędu twierdząc, że conaj- 
mniej 95% polskiej inteligencji pocho- 
dziło z warstw mniej lub więcej zamoż- 
nych, przyczem bardzo poważny odsetek 
przypadał na klasy małomieszczańskie. 
Zjawisko to nie jest zjawiskiem zaobser- 
wowanem tylko w Polsce i bynajmniej 
nie jest przypadkiem. Fakt ten wyjaś- 
nia nam zachowania się inteligencji w 
okresach przełomowych jakie przeżywają 
niektóre społeczeństwa. 


Fakt ten, powiedzieliśmy, nie jest 
przypadkiem. Nauka kosztuje drogo i 
tylko rodzina przynajmniej średnio za- 
można może pomyśleć o daniu dziecku 
odpowiedniego wykształcenia. [Istnienie 
wśród inteligencji jednostek pochodzenia 


proletarjackiego lub chłopskiego, którym | 


udało się zdobyć odpowiednie wykształ- 
cenie, należy uważać za wyjątek, który 
bynajmniej nie wpływa na psychikę i 
charakter inteligencji jako masy posia- 
dającej pewnego rodzaju psychikę tłumu. 

Niedostępność nauki dla dzieci robot- 
ników i chłopów czyniła nasze gimnazja 
i uniwersytety instytucjami konserwa- 
tywnemi, z punktu widzenia politycz- 
nego i społecznego. 


Jest to zresztą ten sam związek logicz- 
ny jaki zachodzi. pomiedzy reżymem poli- 
tycznym odnośnego państwa i postępem 
społecznym danego narodu. Każdy reżym 
polityczny zazdrośnie strzeże zdobyty 
status quo; zasada ta jest tym ostrzej- 
sza im więcej dany reżym jest reakcyjny. 

Okres niepodległości Polski, 1918-1939, 
był okresem panowania reakcji. 


Ekonomicznie — był to okres władzy 
obszarnictwa, trustów i karteli, gospo- 
darki chaotycznej i antyspołecznej, pro- 
wadzącej do bezrobocia i nędzy szerokich 
mas miejskich i wiejskich; 


Społecznia — była to stanowość i nie- 
równość społeczna, nie de jure, ale z calą 
bezwzględnością de facto; 

Politycznie — była to reakcja grawi- 
łująca ku faszyzmowi włoskiemu, nie- 
mieckiemu i hiszpańskiemu. 


Ten stan rzeczy, ten ustroj społeczno- 
polityczny Polski służący małej stosun- 
kowo częsci społeczeństwa, a będący w 
rażącej sprzeczności z potrzebami i inte- 
resami szerokich mas miast i wsi, nie 
był rzeczą bardzo łatwą do utrzymania. 
Rządy będące emanacją kliki, lub kom- 
binacją klik, które zawsze dochodziły do 
zgody kosztem szerokich mas społecz- 
nych, czyniły wszystko, aby utrzymać się 
u władzy, i bronić jedynie swego stanu 
posiadania |! 


Jednym z licznych środków koniecz- 
nych do tego cełu było odpowiednie ad- 
ministrowanie nauką, czyli utrzymanie 
mas w ignorancji i ciemnocie. 


Osiągnięcie tego celu nie było wcale 
trudne. Osiągano to dzięki podrożeniu 
nauki, ograniczeniu szkoły wiejskiej do 
czterech oddziałów, ograniczeniu miejsc 
na uniwersytetach oraz kompletnemu 
brakowi bibliotek. Fala powrotnego anal- 
fabetyzmu i ciemnoty stała się czemś nie- 
samowitem. 


Tymczasem ci, którzy mogli korzys- 
tać z dobrodziejstwa nauki byli coraz 
mniej liczni. 

Młodzież akademicka, która wycho- 
wana została w duchu wyższości, nie- 
równości i często pogardy dla proletar- 
jatu miast i wsi; młodież ta, której 
studja prowadzone były i kierowane sto- 
sownie do zapatrywań panów ministrów 
oświaty (Jędrzejewiczów czy im podob- 
nych), młodzież ta została skorumpowana 
zanim jeszcze czynnie wkroczyła do ży- 
cia społecznego. A wtedy dopiero, dzięki 
systemowi rekrutacji, awansów, dekla- 
racji o „prawomyślności* świadectw 
moralności, świadectw pracy itp., — 
wszelka iskierka niezależności i poczucia 
sprawiedliwości, która pomimo wszystko 
tlila się jeszcze w duszy niektróych jed- 
nostek, została najczęściej stłumiona i 
zgaszona. 


To wszystko, będące logiczną konsek- 
wencją systemu społeczne- politycznego 
i stosowane bardzo skrupulatnie ' przez 
administrację pańswową i prywatną 
jako też przez wszelkie przedsiębiorstwa 
tak duże jak i małe, doprowadziło wkoń- 
cu inteligeneję polską do marazmu i iner- 
cji społecznej oraz do kompletnego 


dćsintćressement w stosunku do kwestji 
nie dotyczących bezpośrednio danej 
osoby. 

Inteligencja ta szła często do „wybo- 
rów“ bo jej tam iść kazano. Szła na zeb- 
rania i głosowała, bo okólnik pana minis- 
tra kazał iść i mówił jak i na kogo trzeba 
głosować. Jej nie wolno było myśleć; za 
nią „myślał* pan minister! Za to jej 
płacono aby była posłuszna. 

Nie wiele lepiej działo się w adminis- 
tracji przedsiębiorstw prywatnych. Co 
zaś dotyczy inteligencji niezależnej, była 
ona coraz mniej liczna i coraz mniej nie- 
zależna o ile jako tako chciała żyć. 

Warunki ekonomiczne i społeczne w 
których inteligencja polska do życia się 
przygotowała i żyć musiała, są bezwąt- 
pienia okolicznością łagodzącą o ile 
chodzi o jej stosunek to tego rodzaju 
przewartościowania pojęce społecznych 
jakie przeżywa w tej chwili nasze społe- 
czeństwo. 


Inteligencja w kraju na ogół zrozu- 
miała lekcję tej wojny, odnalazła wspól- 
ny język z narodem i wspólnie z nim 
dąży do odbudowy demokratycznej Pol- 
ski. Gorzej jest natomiast z inteligencją 
na emigracji. 

Inteligencja ta nie może tłumaczyć się 
ignorancją. Zdobyte wykształcenie winno 
jej służyć do wykrywania prawdy, jej 
krzewienia i realizowania. 

Coż widzimy w rzeczywistości: ludzie, 
którzy powinni stać się szermierzami 
prawdy i postępu, siedzą cicho i ulegle 
na mniej lub więcej marnych posadkach, 
nisko kłaniając się swoim panom i dźwi- 
gając na swych barkach rozkładającego 
się trupa reżymu przed — i pomajowego. 


Tego rodzaju postępowanie i zachowa- 
nie się inteligencji jest profanacją nauki 
i prawdy. Jest to pewnego rodzaju pros- 
tytucja umysłowa, stokroć gorsza i 
szkodliwszą, i z punktu widzenia społecz- 
nego bardziej godna potępienia. 

W chwili, obecnej, kiedy społeczeństwo 
polskie, nauczone wiekami niewoli i dzie- 
siątkami lat gospodarki obszarników i 
magnatów wypowiedziało swoje decydu- 
jące veto przeciwko rządom trustu Racz- 
kiewicz-Sosnkowski; w chwili obecnej, 
kiedy wspaniała Polska Armja Ludowa 
pod dowodztwem generałów, którzy zro- 
zumieli, że ideałem człowieka powinno 
być dobro społeczeństwa, społeczeństwa 
całego, a nie kliki, mężnie walczy ramię 
przy ramieniu ze zwycięską Armją Ludo- 
wą braterskich ludów Rosji Sowieckiej, 
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WYWIAD Z PREZYDENTEM WARSZAWY 


W wywiadzie udzielonym przedstawicie- 
lowi Polpressu oświadczył prezydent 
Warszawy, gen. Spychalski, kierownik 
delegacji warszawskiej Rady narodowej, 
co następuje: „Członkami delegacji są: 
Malczyński, przedstaw. PPS, Kowalski 
przedstaw. PPR, Czudny, delegat Stron- 
nictwa Ludowego. Delegacja upoważnio- 


(dokończenie ze str. 10-tej) 
— w tej chwili dziejowej niema miejsca 
na wahanie się —, niema miejsca na 
dósintóressement w stosunku do najży- 
wotniejszych problemów dziejowych Na- 
rodu Polskiego. 

Inteligencja polska na emigracji w 
Anglji musi obudzić się z letargu i szcze- 
rze zastanowić się nad przyszłością. Musi 
zrozumieć, że jarzmo sanacyjno-faszys- 
towskie, które uciskało Naród Polski w 
ciągu 20 lat niepodległości, które 
w okresie wojny obecnej było przy- 
czyńą masakry milionów Polaków, — 
musi być raz na zawsze zrzucone! Naród 
Polski, a szczgólnie Polska Armja Ludo- 
wa zdruzgotały już bezpowrotnie pęta 
niewolnictwa i nędzy. 


Naród Polski przeżywa obecnie naj- ' 


donioślejszą chwilę swoich dziejów; roz- 
począł on tryumfalny marsz ku wyzwole- 
niu i wolności i ktokolwiek marsz ten 
pragnąłby opóźnić lub zatrzymać zkaza- 
ny jest sgóry na bezlitośną zagladę. 

Sosnkowski-Raczkiewicz i S—ka sto- 
jący na czelę kilkuset hrabiów i magna- 
tów i dysponujący licznym sztabem 
dobrze opłacanych propagandistów, zdo- 
łałi wprowadzić w bląd kilkadziesiąt ty- 
sięcy Polaków na emigracji, tak wojs- 
kowych jak i cywilnych, których umie- 
jętnie zaprzęgli do swojego prywatnego 
powozu, do powozu usiłującego zatrzy- 
mać olbrzymi rozpęd entuzjazmu i woli 
Narodu Polskiego do wyzwolenia z reży- 
mu niewolnictwa, nędzy i ciemnoty. 

Ten czarny powozik zalatujący tru- 
pem, jest bardzo często bezwiednie popy- 
chany przez wielką część polskiej inteli- 
gencji emigracyjnej w Anglji, która wsa- 
dziwszy glowę do koryta nie widzi i nie 
myśli o tym co dzieje się na świecie, ani 
co tworzy się i buduje na zgliszczach i 
ruinach w wyzwolonej Polsce. 

A co wówczas kiedy kiesy Raczkiewi- 
czów wyschną całkowicie i kiedy Naród 
wezwie do sprawozdania? 

Jaki będzie wkład inteligencji emigra- 
cyjnej do ogólnego wysiłku Narodu w 
walce o wyzwolenie, równość i sprawied= 
liwość społeczną? 

Chwila jest decydująca: Społeczeń- 
stwo polskie umie być poblażliwe, ale 
potrafi być surowe i sprawiedliwe. 


na została przez mieszkańców Warszawy 
do przekazania symbolicznych darów 
marsz. Stalinowi i w jego osobie bohater- 
skiej Czerwonej Armii i stolicy bratniego 
Związku Radzieckiego. Darami tymi są 
godła państwowe Polski, dwa orły, jeden 
srebrny na tarczy z drzewa wiśniowego, 
drugi z bronzu. Orły te znajdowały się 
w mennicy państwowej w Warszawie, 
która została wysadzona przez Niemców, 
lecz orły — symbole niejodległości Polski 
zostały uratowne z rąk wandali niemiec- 
kich przez polskich robotników. Dary te 
mają być wyrazem uczucia glębokiej 
wdzieczności za wyzwolenie Polski z pod 
jarzma hitlerowskiego i za.wydatną po- 
moc Związku Radzieckiego dla ludności 
Pragi przez dostarczenie lekarstw i żyw- 
ności. Ludność Pragi, a szczcególnie 
Warszawy ciężko odczuła na sobie skutki 
brutalnego teroru hitlerowskiego.“ 
Szerokie rzesze ludności Pragi i całej 
Polski brały udział w uroczystym obcho- 
dzie 27-ej rocznicy sojuszniczego Państwa 
Radzieckiego. Było to dowodem zbliżenia 
obu krajów podobnie jak była nią obec- 
ność sowieckich generałów i przedstawi- 
cieli Czerwonej Armii na uroczystym ob- 
chodzie Święta Niepodległości Polski — 
11 listopada. Decyzja ofiarowania sym- 
bolicznego daru Moskwie powzięta zos- 
tała na posiedzeniu Warszawskiej Rady 
Narodowej w obecności przedstawicieli 
partii demokratycznych, organizacji spo- 
łecznych i reprezentantów kościoła. 
Takaż uchwała zapadła na specjalnej 
konferencji przeprowadzonej na Pradze 
w związku z świętem narodowym sojusz- 
niczego Zw. Radzieckiego. Rezolucja zos- 
tała powitana entuzjastycznie przez 
wszystkich uczestników konferencji w 
liczbie ponad 2000, reprezentujących 
wszystkie kłasy ludności Pragi. 


ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU 
MARYNARZY 


Otrzymaliśmy wiadomość, że Zarząd 
Zwiazku Marynarzy zwołuje Zjazd dele- 
gatów na dzień 14-15 kwietnia b.r. na 
którym del. rozpatrzą decyzję Zarządu 
o uznaniu Rządu Tymczasowego w Pol- 
sce i utrącą nagonkę jaką rząd londyń- 
ski z armatorami prowadzą przeciwko 
Zarządowi. Zjazd odbiędzie się w Liver- 
poolu w Domu Związku brytyjskich 
marynarzy (White House). 


Adres 
Demokratycznej : 
, 1, Cranley Gardens, London, S.W.T. 


Polskiej Rady Jedności 
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MARYNARZE PISZĄ 


Styczniowy numer Głosu Marynarza, 
świadczy niedwuznacznie, że najliczniej- 
sze i jednolite środowisko Polaków, ja- 
kimi są nasi marynarze, stanęło na plat- 
formie naprawdę demokratycznej od sa- 
mego początku wojny. 


Głos Mar., walcząc o polepszenie bytu 
marynarzy polskich, demaskuje bezlitoś- 
nie tych, którzy z min. Kwapińskim na 
czełe, najchętniej by chcieli zepchnąc 
marynarzy do warunków, w jakich cier- 
pieli przed wojną, a którzy przez swą 
szkodliwą politykę i gospodarkę przyno- 
szą deficyt Połskiej Marynarce Handlo- 
wej. Deficyt, który, jak to -pisze Głos 
Mar., wyniósł ni mniej ni więcej tylko 
200,000 funtów za rok ubiegły. Tak wy- 
g'ąda gospodarka w naszej flocie hand- 
lowej pod rządami rzekomo socjalistycz- 
nego min. Kwapińskiego. 

Godnem podkreślenia jest to, że organ 
Związku Marynarzy polskich potrafi 
wznieść się równiż ponad sprawy czysto 
zawodowe. Marynarze, którzy dzień w 
dzień narażają swe życie w walce z nie- 
przyjacielem, są dziś świadamymi oby- 
watelami Państwa Polskiego i nie mogą 
być obojętni na antynarodową politykę 
tych ludzi, którzy dążą do objęcia wła- 
dzy w Polsce i do przywrócenia przed- 
wojennych stusunków, które marynarze 
tak dobrze pamiętają. Głos Mar. pisze: 
„nas marynarzy interesuje jedność na- 
rodu polskiego, tylko w ten sposób unik- 
niemy dalszych ofiar“. Dlatego maryna- 
rze witają „ostatnie wydarzenia w kra- 
ju“ i stwierdzają całkowitą rozbieżność 
poglądów wśród „londyńskich polity- 
ków“, 

Dlatego też — pisze G. M. — „mary- 
narze, jak potrafią ze szczerem poświę- 
ceniem walczyć o wyzwolenie ujarzmio- 
nej Ojczyzny, tak też z bezwzględną sta- 
nowczością potrafią zwalczać tych, któ- 
rzy okazują się jawnymi lub ukrytytmi 
ich wrogami“. Głos Mar. nawołuje mary- 
narzy do zdwojenia czujności i do zwar- 
cia szeregów, o ile ich ciężka praca w 
czasie tej wojny ma przynieść trwałe 
korzyści marynarzom i szybką pomoc 
krajowi po jej zakończeniu. 

Poza obfitym materjałem z dziedziny 
zawodowej G. M. zawiera szereg notatek 
i informacji na tematy aktualno-pólitycz- 
ne, oraz oryginalne utwory powieściowo- 
literackie. Jeżeli wziąć pod uwagę że 
wszystko to jest owocem inicjatywy i 
pracy samych marynarzy, to znaczenie 
tego pisma ma tem większą wartość. 
Życzyć należy marynarzom, ażeby nadał 
kontynuowali swą pracę w kierunku 
utrzymania własnego pisma związkowego, 
a nie wątpimy, że tak będzie i dlatego 
życzymy im powodzenia. 
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Zyciorysy Czionkow Rzadu Tymczasowego 


BOLESŁAW BIERUT, urzędujący 
Prezydent odrodzonego Państwa Polskie- 
go urodził się dnia 18 kwietnia 1892 
roku. Rodzice jego przybyli ze wsi do 
Lublina w poszukiwaniu za pracą i chle- 
bem. Podczas strajku szkolnego w roku 
1905 Bierut usunięty został ze szkoły i 
rozpoczął praktykę u drukarza jako 
składacz. Podczas pracy w drukarni 
Bierut publikuje wiele broszur i odezw 
w sprawie samokształcenia, oraz odezwy 
o charakterze politycznym, skierowane 
przeciw caratowi. Wieczorami Bierut 
uczęszcza na kursa dokształcające. Jest 
on twórcą pierwszej robotniczej organi- 
zacji samokształceniowej w Lublinie. 
Wkrótce zostaje przewodniczącym orga- 
nizacji „Przyszłość“, która stała się oś- 
rodkiem działalności społecznej i poli- 
tycznej przeciw caratowi w Lublinie. 
Równocześnie bierze udział w pracy or- 
ganizacji zawodowych i spółdzielczych w 
okręgu. Podczas pierwszej wojny świa- 
towej Bierut ukrywa się poszukiwany 
przez żandarmerję carską. Po 1918 roku 
zostaje przewodniczącym lubelskiej spół- 
dzielni spożywców. Pod jego kierownict- 
wem związek ten rozwinął się na poważ- 
ny ośrodek. ruchu spółdzielczego w Pol- 
sce. W roku 1920 zostaje członkiem 
Rady Naczelnej Związku Pracowników 
Związków Spółdzielczych. W tym samym 
roku zostaje przewodniczącym koopera- 
tyw w Zagłębiu Dąbrowskim. Od roku 
1921 represje zaczynają spadać na barki 
Bieruta. Jego żywa działalność nie podo- 
bała się władzom polskim. W 1927 roku 
Bierut wyjeżdźa za granicę. Tam stud- 
juje na uniwersytecie wiedeńskim nauki 
polityczne i ekonomję. W roku 1932 wra- 
ca do kraju. Władze sanacyjne zasądziły 
Bieruta w roku 1938 na 7 lat więzienia. 
Podczas okupacji Bierut kontynuje swą 
działalność i wysuwa się na czoło walki 
o niepodległość. On był jednym z inicja- 
torów utworzenia Krajowej Rady Naro- 
dowej i kierował jej działalnością. Bie- 
rut nie jest członkiem żadnej partji poli- 
tycznej. Według jego własnej deklaracji 
reprezentuje on interes całego narodu. 


EDMUND ZALESKI, minister spra- 
wiedliwości, ur. w r. 1883 ukończył lice- 
um w Suwałkach a następnie przez sze- 
reg lat studiował w Paryżu, 
Wiedniu i w Moskwie. W latach 1904- 
1905 był on członkiem PPS i założycie- 
lem Stowarzyszenia „Kultura“. Min. 
Zaleski współpracował również z ruchem 
chłopskim. Od roku 1913 brał on czynny 
udział w ruchu spółdzielczym. Jego arty- 
kuły były ogłaszane w „Kurierze Lubel- 
skim“, w „Gazecie Lubelskiej“ i in. W r. 


1915 zorganizował on w Końskiem Zwią- 
zek Spółdzielczy. W r. 1918 przystąpił 
on do Stronnictwa Ludowego ,„Wyzwole- 
nie“ i z jego ramienia był kandydatem 
do Sejmu. Jednocześnie był redaktorem 
pism spółdzielczych „Społem“ i „Wspól- 
nota“ oraz przewodniczącym Komitetu 
Wykonawczego Związku Zawodowego 
pracowników spółdzielczych. Pod okupac- 
ją niemiecką Zaleski rozwinął ożywioną 
działalność podziemną w łonie organi- 
zacji Stronnictwa Ludowego. W r. 1942 
w jego mieszkaniu urządzona została 
nielegalna stacja radiowa. W r. 1948 
stacja ta została wykryta przez Niem- 
ców, którzycęaresztowali żonę Zaleskiego, 
osadzili ją na Pawiaku i następnie za- 
mordowali. Zaleski uratował się dzięki 
przypadkowi, gdyż w chwili, gdy Niemcy 
przyszli, by aresztować go, nie było go w 
domu. Po wyzwoleniu Lublina Zaleski 
zorganizował kongres spółdzielczy. Jest 
on redaktorem pisma „Społem“ i został 
wybrany na przewodniczącego K.W. Zw. 
Spółdzielni R.P. 


JAN RABANOWSKI, minister Komu- 
nikacji, urodził się w Warszawie w 1907 
roku. Ojciec jego był konduktorem a 
matka robotnicą w fabryce włókiennicz- 
ej. Od r. 1905 rodzice byli członkami 
PPS. Rabanowski, po ukończeniu gim- 
nazjum, studiował na Politechnice War- 
szawskiej, pracując podczas studiów na 
kolei. W roku 1982 otrzymał dyplom in- 
żyniera. Po odbyciu służby wojskowej w 
szkole dla oficerów łączności, pracował 
jako inżynier w wydziale telegraficznym 
warszawskich kolei. W r. 1939 mianowa- 
ny został zastępcą dyrektora wydziału 
łączności w Min. Dróg i Komunikacji. 
W r. 1940 udał się do ZSRR, gdzie pra- 
cował jako inżynier w Maryjsku. W 
maju 1943 r. wstąpił do dywizji im. 
Kościuszki jako zastępca dowódcy pierw- 
szego pułku łączności. Brał udział w wal- 
kach pod Lenino, Warszawą i Garwo- 
linem. 


Dr. WIKTOR TROJANOWSKI, min- 
ister Zdrowia Publiczengo i Opieki Spo- 
łecznej, ur. w r. 1906 w Piasecznie. Oj- 
ciec, robotnik, był przez wiele lat człon- 
kiem PPS. Od najmłodszych lat sympa- 
tyk socjalizmu.Wiktor Trojanowski wstą- 
pił do partii, w 1986 r., po uzyskaniu 
doktoratu. Rozwinął on żywą działalność 
w Radomiu w TURze i w dziedzinie sa- 
morządowej. Zmobilizowany w r. 1989, 
wrócił do Radomia po klęsce wrześnio- 
wej, lecz zmuszony był uciekać przed 
groźbą niemieckich represji. Lata okupac- 
ji spędził w małej wiosce jako lekarz. Po 


wyzwoleniu Lublina Trojanowski zaczął 
czynnie pracować w ramach PPS. Jest 
on asystentem Uniwersytetu im. Marii 
Curie-Skłodowskiej. 


EDWARD BERTOLD, minister Rol- 
nictwa i Reform Rolnych, ur. w r. 1912 
jest synem nauczyciela wiejskiego. Ukoń- 
czył wydział prawny Uniwersytetu War- 
szawskiego. Min. Bertold był wykładow- 
cą TUR'a i założycielem wędrownego 
Uniwerstytetu Ludowego. Ukończył 
Szkolę Oficerską w Łucku i w r. 1989 
brał udział w walkach pod Sochaczewem 
i Kutnem. W październiku tegoż roku 
dostał się do niewoli. lecz zdołał zbiec i 
zamieszkał w Łodzi, gdzie brał czynny 
udział w ruchu podziemnym. W roku 
1940 zostaje aresztowany przez Niem- 
ców, lecz zdołał zbiec z więzienia. Ukry- 
wał się na wsi, gdzie rozwijał ożywioną 
działalność w Str. Ludowym. Był ofice- 
rem w Straży Chłopskiej w Jaroszynie. 
Po wyparciu Niemców przystąpił natych- 
miast do organizowania władz w Nisku, 
Tarnobrzegu, Mielcu, był także organi- 
zatorem Rady Narodowej w Rzeszowie. 
W końcu 1944 r. mianowany został zast. 
kierownika resortu rolnietwa PKWN. 


KONSTANTY DABROWSKI, minis- 
ter Skarbu, ur. w r. 1906 w Ostrowie 
Czarnym na Podolu, jest synem ogrod- 
nika. Dąbrowski ukończył Liceum Krze- 
mienieckie oraz Wyższą Szkołę Handlową 
i Instytut Naukowej Organizacji Pracy 
w Warszawie. Od r. 1925 Dąbrowski pra- 
cował w urzędach Skarbowych w Krze- 
mieńcu, w Łucku, w Równem i w Kiel- 
cach, Następnie mianowany został ins- 
pektorem Ministerstwa Skarbu, Od po- 
czątku okupacji niemieckiej minist. Dąb- 
rowski zmuszony był ukrywać się. Po 
wyzwoleniu Lublina pracował w charak- 
terze zastępcy kierownika rosortu gospo- 
darki narodowej PKWN. Minister 
Dąbrowski jest członkiem Polskiej Partii 
Socjalistycznej. 


TOWARZYSTWO SAMOPOMOCY 
CHŁOPSKIEJ 


Kongres Chłopski w Lublinie uchwalił 
dnia 8 stycznia statut Towarzystwa Sa- 
mopomocy. Towarzystwo Samopomocy 
będzie miało oddziały w każdej wsi. Za- 
daniem Towarzystwa będzie pomoc chło- 
pom w nadchodzącej kampanji siewnej, 
dostarczanie odpowiednich maszyn rolni- 
czych,pomoc w przeprowadzaniu reformy 
rolnej w miarę wyzwalania dalszych te- 
renów i wreszcie pomoc w osiedlaniu się 
na oczyszczonych od Niemców Ziemiaeh 
Zachodnich. 
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Wiadomości, napływające z Pol- 
ski, wykazują, jak szybko nastę- 
pują zmiany w życiu gospodar- 
czym, kuturalnym i społecznym 
kraju. 

_ Oto kilka szczegółów, które naj- 
lepiej świadczą o tym, co stwarza 
Naród Polski, wyzwolony z pod 
niewoli niemieckiej — pod prze- 
wodnietwem własnych demokra- 
tycznych władz. 

* %* Ci 

Na Bronowiczach — przedmieściu Lub- 
lina, jest wielka rafinerja cukru, byta 
własność niejakeigo pana Broniewskiego. 

Niemiecka tylna straż jeszcze wycofy- 
wała się z miasta, gdy robotnicy zorgani- 
zowali komitet fabryczny, który ocalił 
rafinerję od ognia i zniszczenia. 

Przy pomocy Polskiego Komitetu Wyz- 
wolenia Narodowego (dzisiejszego tym- 
czasowego rządu polskiego) oraz pod 
przywództwem komitetu fabryczengo ro- 
botnicy odbudowali rafinerję, zrepero- 
wali maszyny, kotły i inne urządzenia. 
Rafinerja obecnie dostarcza cukru do 
okręgów Janowa, Łukowa, Lublina, 
Radzynia i Lubartowa. 

Dwie-trzecie polskich źródeł naftowych 
na podkarpackiem zagłębiu zostało wyz- 
wolonych przez Czerwoną Armję i Pol- 
ską Armję. Najważniejsze centra nafto- 
wego przemysłu — Lisko, Sanok, Brzo- 
zów i Krosno znajdują się w polskich rę- 
kach. Wszystkie studnie zostały odbu- 
dowane w miesiącu październiku. Wzno- 
wiono produkcję w 25 dystylarniach ga- 
zoliny i oleju. Zreperowano sieć elek- 
tryczną, dostarczającą prąd do fabryk i 
prywatnych domów. 

Odbudowano fabryki maszyn. Otwarto 
Geologiczny Institut w Krośnie. Produk- 
cja przmysłu naftowego dosięgła 60 pro- 
cent przedwojennej wydajności. 

W Rzeszowie, gdzie w jednym miesiącu 
październiku wznowiono pracę w elek- 
trowni, zreperowano linje przewodników 
siły elektrycznej, wznowiono pracę w 
warsztatach krawieckich i szewskich. 

„Rzeczpospolita“ zamieściła wiadomość 
o otwarciu Wojskowego i Naukowego In- 
stytutu wydawniczego. Fakt ten ma tem- 
bardziej ważne znaczenie, że sławna cen- 
tralna wojskowa bibljoteka w Warsza- 
wie, która posiadała przeszło 40,000 to- 
mów, została kompletnie zniszczona przez 
Niemców. Instytut przygotowuje się do 
wydania 20 podręczników i 12 teoretycz- 
nych prac wojskowych. Po pięcu latach 
przerwy zostało wznowione wydawnictwo 
wojskowe „Bellona“, „Przegłąd Wojs- 
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kowy“ i “Przegłąd Sądownictwa Woj- 
skowego“‘. 


DZIAŁALNOŚĆ ZW. PLASTYKĆW 
W LUBLINIE 


Przed wojną Związek Plastyków w 
Lublinie był oddziałem ogólnopolskiego 
Związku. Wojna przerwała ożywioną 
działalność Związku, lecz artyści praco- 
wali nadal w swych pracowniach. Pow- 
stawały nowe obrazy, które miały do- 
wieść,że sztuka polska istnieje. Niektórzy 
malarze urządzali potajemne wystawy, 
aby dać młodzeży okazję do poznania ich 
prac. Musieli oni jednak mieć się na 
baczności i nie poruszać tematów „nie- 
bezpiecznych“, ponieważ esesowcy i Ges- 
tapo stale przeprowadzali rewizje, prze- 
wracając ich szkice i obrazy. Malarze 
Adam Nowicki, Bolesław Zadurski i 
'Trachter zostali zamordowani przez zbi- 
rów Gestapo w Oświęcimie. 

Natychmiast po uwilnieniu Lublina 
plastycy podjęli na nowo przerwane 
prace. Pierwsze zebranie po 5 latach od- 
było się w sierpniu. Niektórzy artyści z 
obszarów okupowanych przybyli na tere- 
ny wyzwolone, m. in. Helena Krajewska 
i Juliusz Krajewski, Jerzy Zaruba, Hen- 
ryk Tomaszewski i Magdalena Gros. 
Przybili z Warszawy, Wanda Winnicka i 
Aleksander Radziewicz ze Lwowa, Sta- 
nisław Szczepański i Mierzejewski z dru- 
giego brzegu Wisły, Aleksander Rafa- 
łowski i Ignacy Witz przybili do Lublina 
z szeregów Wojska Polskiego. Wszyscy 
oni biorą teraz żywy udział w pracach 
resortu propagandy i informacji Rządu, 
rysują plakaty i ulotki, współpracują z 
pismami. it. d. Kawiarnia artystyczna 
„Paleta* ostanio powstała w Lublinie 
jest miejscem spotkania artystów. Wiel- 
kim wydarzeniem była pierwsza wystawa 
plastyków. Wielu artystów było skaza- 
nych przez 5 lat na milczenie. Wielu zos- 
tało zamordowanych; m. in. profesorowie 
Akademii Sztuk Pięknych Tadeusz 
Pruszkowski, Kotarbiński, Kowalski, Na 
wystawie znalazły się prace wszystkich 
malarzy znajdujących się w Lublinie. 
Sprzedano obrazów na sumę 180,000 zł. 

(Polpress) 


Z OTWARCIA UNIWERSYTETU 
KATOLICKIEGO W LUBLINIE 


W przemówieniu, wygłoszonym z oka- 
zji otwarcia Uniwersytetu Katolickiego 
w Lublinie, ks. rektor Słomkowski wy- 
raził wdzięczność ZSRR i Armii Czer- 
wonej zą wyzwalanie Polski spod pano- 
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wania okupantów. Wskazując na ogrom 
zniszczeń dokonanych przez okupantów 
niemieckich: splądrowane biblioteki, 
spalone laboratoria i pracownie, zamor- 
dowani profesorowie. Ks. Słomkowski 
oświadczył: oto co przyniósł Uniwersy- 
tetowi nowy ład hitlerowski. 

„Obecnie pod opieką władz demokra- 
tycznych uniwersytet uzyskał możność 
wznowienia swej pracy“ — zakończył ks. 
Słomkowski. 

Godzi się nadmienić, że londyńska „Ga- 
zeta Polska", która o tym, co się dzieje w 
Lublinie, dowiaduje się z Rzymu, 29 bm. 
jeszcze „wątpiła”, czy Uniewersytet jest 
otwarty. 


APEL ŻYDOWSKICH 
PARTYZANTÓW 


W Lublinie odbył się pierwszy wiec 
żydowskich partyzantów. Na wiecu tym 
uchwalono nast. rezolucję : 

„Jako partyzanci żydowscy z oddziałów 
Armii Ludowej, którzy brali udział w 
walce o wolną i demokratyczną Polskę 
wyrażamy pełną solidarność z Polskim 
Rządem Tymczasowym. Przez 5 lat oku- 
pacji kaci hitlerowscy wymordowali pra- 
wie całą ludność żydowską w Polsce. Co 
więcej-Polska stała się masowym grobem 
miljonów żydów, sprowadzonych z 
wszystkich państw europejskich. Naj- 
lepsi synowie narodu żydowskiego wspól- 
nie z demokracją polską walczyli prze- 
ciwko bestiom hitlerowskim, wykazując 
swą odwagę w bojach w ghetcie war- 
szawskim, w Białymstoku i innych mias< 
tach Polski. 


Niech się dowie cały świat, że podczas 
pięciu lat niemieckiej okupacji reakcja 
polska, skupiona wokół Armii Krajowej 
i t. zw. „Narodowych sił zbrojnych“, 
prześladowała i mordowała żydów, któ- 
rym udało się zachować życie. Oddawali 
oni Żydów w ręce Gestapo. Niech cały 
świat dowie się. że na terenach wyzwolo- 
nych bandyci z A. Krajowej i N.S. Zbr. 
w dalszym ciągu mordują pozostałych 
przy życiu Żydów. 

Apelujemy do wszystkich żydów — 
obywateli polskich, aby protestowali 
przeciwko tym mordom, do których na- 
wołują polscy reakcjonisci w Londynie, a 
których nadal dokonują posłuszni im 
agenci w Polsce. Apelujemy do naszych 
braci na całym Świecie, ażeby podali 
szczątkom żydowstwa polskiego pomocną 
dłoń. Będziemy nadal walczyć w szere- 
gach odrodzonego Wojska Polskiego, po 
stronie polskiej demokracji, aż do zu- 
pełnego zniszczenia hitleryzmu. 
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POLSKA RADA JEDNOŚCI DEMOKRATYCZNEJ 


Cała prawie Polska jest już wolna. 
Naród Polski, skupiony wokół swego de- 
mokratycznego Rządu w Warszawie, wy- 
tęża wszystkie siły, aby pomóc sojuszni- 
kom w osiągnięciu zupełnego zwycięstwa, 
aby jaknajszybciej odbudować Państwo 
Polskie na podstawach Demokracji i 
Niepodległości. 

Decyzje konferencji Krymskiej po- 
twierdzają, że sojusznicze mocarstwa uz- 
nają zarówno wkład Polski do współnej 
walki z Niemcami, jak pracę Rządu 
Tymczasowego i jego autorytet w kraju. 
Zgodnie z dawno ujawnionymi planami 
Rządu Tymczasowego nastąpi obecnie 
rozszerzenie tego rządu o demokratycz- 
nych przedstawicieli nowowyzwolonych 
terenów jakoteż demokratycznych Pola- 
ków, przebywających obecnie zagranicą. 

Rozwój wypadków w kraju i uchwały 
konferencji krymskiej są wyrokiem 
śmierci dla reakcyjnego-sanacyjnego-oe- 
nerowskiego reżymu t. zw. rządu polskie- 
go w Londynie. Kolorowa bańka mydlana 
wszystkich tych londyńskich  „minis- 
terstw', „urzędów“ i innych „władz“ 
obecnie, w zetknięciu z rzeczywistością, 
jest naprawdę: kroplą brudniej wody. 

Obóz demokratyczny, witając z radoś- 
cią ten szezęsliwy zwrot, tryumfu dobra 
i sprawiedliwości nad złem i krzywdą, 
równocześnie zdaje sobie sprawę, że nie- 
zmiernie wzrosły jego obowiązki i odpo- 
wiedzialność. Szerokie rzesze Polaków w 
W. Brytanji będą mogły teraz, gdy ucisk 
rozpadającej się machiny reakcyjnej 
osłabnie, z większą swobodą wyrazić 
prawdziwą swą wolę. Jesteśmy pewni, iż 
ogromna ich większość opowie się za 
swym Narodem i jego prawowitą wła- 
dzą-Tymczasowym Rządem w Warsza- 
wie, przestając być w ten sposób zawie- 
szonymi w próżni bezradnymi jednost- 
kami, a stając się lojalnymi, uprawiony- 
mi obywytelami swego Państwa. 

Obóz demokratyczny ma obowiązek te 
rzesze uchodźców przygarnąć, zespolić w 
jedną demokratyczną społeczność i w nie- 
długiej już chwili pomoc w upragnionym 
powrocie do wolnej Ojczyzny, gdzie tak 
wiele jest do zrobienia i gdzie każdy 
uczciwy Polak, robotnik, marynarz, inte- 
ligent czy włościanin, znajdzie dla siebie 
obszerne pole do pracy, która Krajowi 
odda przysługuję a sobie osobiście za- 
pewni dobrobyt i przyszłość. 

Polski ruch demokratyczny w W. Bry- 
tanji, ożywiony ideami nowej Polski, 
Polski dobrej i sprawiedliwej dla wszyst- 
kich, silnej i niepodległej, wzmagał swe 
siły i rósł liczebnie, mimo trudnych i cięż- 
kich warunków. Demokraci polscy nie 
mieli wśród siębie ani wytrawnych 


polityków czy mówców ani świetnych 
piór; zwyczajni ludzie musieli wziąć 
na swe barki zadanie obnażenia wobec 
swoich i obcych Wielkiego Kłamstwa, 
butnie i krzykliwie podającego się za 
„Polskę“, zadanie zjednywania dla 
Kraju i Ojczyny nowych rodaków, oświe- 
canie ich i umacniania, i to wszystko 
mimo pracy zawodowej, braku pieniędzy, 
pomieszczenia i tylu innych drobnych i 
większych przeszkód i trudności. 

Główną bolączką naszego ruchu był od 
początku brak jedności; poszczególne 
organizacje działały niezależnie od siebie, 
osłabiając i rozpraszające siły demokracji. 
Wysiłki w kierunku zjednoczenia napo- 
tykały wielkie przeszkody. „Rząd“, z nie- 
nawiścią i niepokojem obserwujący ros- 
nace szeregi wolnych, demokratycznych 
Polaków, nie mogąc zdusić samego ruchu, 
starał się przynajmniej jaknajbardziej 
go osłabić a przedewszystkiem utrzymać 
stan rozbicia i powodować nieporozumie- 
nia i spory. Oprócz zwykłych metod 
oszczerstw, teroru i szykan, stosował 
także subtelne intrygi i prowokację, uży- 
wając w tym celu za swe świadome lub 
nieświadome narzędzia ludzi, podających 
się za demokratów. 

Demokraci polscy nie zrażali się ped- 
nak i wbrew wszelkim przeszkodom, 
szkodnictwu i złej woli, zdołali dzieło 
zjednoczenia doprowadzić do skutku. W 
dniu 8 grudnia przedstawieciele organi- 
zacji demokratycznych na wspólnej kon- 
ferencji wyłonili ciało, reprezentujące 
całość polskego ruchu demokratycznego 
na terenie W. Brytanji i będące jego or- 
ganem wykonawczym-Polska Rada Jed- 
ności Demokratycznej. 

Siła i znaczenie ruchu demokratycz- 
nego rosną w ostatnich miesiącach w 
przyspieszonem tempie. Dowodem, jak 
bardzo wzmogły się wpływy naszej de- 
mokracji zarówno między Polakami jak 
i wśród Brytyczyków, jest wiec w Con- 
way Hallu, zwołany na dzień 27 stycznia 
przez Pol. Radę Jedn. Demokr. pod has- 
łem poparcia akcji o uznanie Tymcz- 
Rządu- Polskiego w Warszawie. Wypeł- 
niona sala (przeszło 500 osób), jedno- 
myślność i entuzjazm zebranych są wy- 
mownym świadectwem, iż nic nie zdoła 
przeszkodzić ujawneniu się prawdy i za- 
hamować siły postępu i miłości ojczyzny. 
Utworzenie się na tymże wiecu stowarzy- 
szenia p.n. British Friends of Polish De- 
mocracy, wreszcie szereg depesz i litów, 
nadesłanych przez związki, instytucje i 
wybitne osobistości brytyjskie (np. bis- 
kupa Monmouth), dowodzą, iż również 
wśród naszych gospodarzy rośnie sym- 
patja i popularność Demokracji Polskiej 


oraz zrozumienie słusznych praw legal- 
nych władz Polski t.j. Tymczasowego 
Rządu w Warszawie. List gen. Żeligow- 
skiego i depesza amerykańskiej Polonji 
są dalszymi dowodami wzrostu sił demo- 
kratycznych. 

Za jedne z najpilniejszych i najważ- 
niejszych swych zadań stawia sobie Pel. 
Rada Jedn. Dem. przyjście z pomocą ro- 
dakom w tak leżącej wszystkim na sercu 
sprawie nawiązania kontaktu i udzielenia 
pomocy rodzinom i przyjaciołom w Kra- 
ju. W tym celu Rada uczyni wszystko, co 
jest w jej mocy. 

Starania Rady o uzyskanie własnego, 
obszernego lokalu niezadługo uwieńczone 
zostaną pomyślnym rezultatem. Własna, 
odpowiadająca tak wielu potrzebom, sie 
dziba, która, nie wątpimy, stanie się og- 
niskiem i centrem życia demokratów pol- 
skich, będzie poważnym czynnikiem w 
rozwoju naszego ruchu. W Domu naszym 
przewidziane są nawet pokoje dla przy- 
jezdnych. Bufet, czytelnia, radio, możność 
uzyskania informacji — będą zorganizo- 
wane w Domu dla pożytku i rozrywki 
rodaków. 

Polska Rada Jedn. Demokrat. stoi ot- 
worem dla każdego uczciwego Polaka, 
każdej uczciwej organizacji czy grupy 
polskiej, Poszczególni obywatele mogą 
wstępować do którejś z organizacji demo- 
kratycznych, wchodzących w skład Rady, 
a przez to samo uznają swoje podporząd- 
kowanie się legalnemu Rządowi w War- 
szawie i swój status lojalnych obywateli 
Państwa Polskiego, uprawnionych do po- 
wrotu do kraju i pracy dla niego. 

Wierzymy, iż ogromna większość Pola- 
ków na terenie W. Brytanji zerwie 
wreszcie nienawistne więzy, którymi zły 
los przykuł ją do nikczemnej mafji re- 
akcjonistów i zdrajców narodowych, i 
stanie w szeregach polskich demokratów, 
by bronić i popierać prawa i godność na- 
szego legalnego Rządu Tymczasowego 
w Warszawie wśród Polaków i Brytyj- 
czyków, a gdy nadejdzie czas, wrócić do 
wolnej Ojczyzny dla pracy dla jej dobra 
i dła własnego i swych bliskich szczęścia. 


DEPESZA OD STOWARZYSZENIA 
„POLONIA* W AMERYCE 


„Stowarzyszenie Polonia opowiada 
się za uznaniem Tymczasowego Rządu 
Polskiego, za wolnością Polski, jednością 
Sprzymierzonych, bezpieczeństwem i 


trwałym pokojem po wojnie* 


(—) HARACZ, Sekretarz, 


Kwiecień, 1945 
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WIEC W CONWAY HALLU 


Polska Rada Jedności Demokratycz- 
nej zwołała na dzień 27 stycznia r. b. 
wiec do Conway Hall'u pod hasłem uz- 


nania Polskiego Rządu Tymczasowego w 
Warszawie. 

Na wiec przybyło z górą 500 osób. 
Udekorowana flagami polskimi i aljanc- 
kimi sala wypełniła się po brzegi. Pierw- 
sze rzędy zajęli przedstawiciele prasy, 
organizacji i instytucji brytyjskich i in- 
nych. Wśród publiczności przeważali 
Brytyjczycy. 

Prowadził wiec Mr. Richardson, wice- 
przewodniczący Zw. Straży Ognionych 
na W. Brytanię. 

Pierwszy zabrał głos przedstawiciel 
Tymczasowego Rządu Polskiego na wiel- 
ką Brytanję ob. inż. Henryk Łukasiak, 
który podkreślił zawsze życzliwe stosunki 
między Wielką Brytanją a Polską i wy- 
raził przekonanie, iż powstanie Tymcza- 
sowego Rządu Polskiego w Warszawie 
przyczyni się do jeszcze większego zacieś- 
nienia więzów przyjaźni oraz ścisłej 
współpracy między obu Narodami. 

Dr. Gavriłovie, jugosłowiański wice- 
minister spraw zagranicznych, wygłosił- 
przemówienie, w którym w gorących 
słowach wypowiedział się o Rządzie 
Tymczasowym, jako Rządzie walki i 
pracy, prawdziwym  wyrazicielu woli 
ludu. 

Prof. David, przewodniczący Komitetu 
Polit. Czechosł, Rady Państ. i Komitetu 
Wszechsłowiańskiego, w swej mowie po- 
dzielił stanowisko min. Gavriłoviea. Obaj 
dostojni mówcy podkreślili nadto bra- 
terskie i przyjazne związki, łączące ich 
słowiańskie kraje z Demokratyczną, sło- 
wiańską Polską. 


Mr. Richardson omówił szkodliwą, an- 
ty-demokratyczną, działalność reakcyjnej 
emigracji, jej rozrzutne życie i wielkie 
zarobki za fikcyjną pracę, cynizm i niski 
poziom moralny, podkreślając, iż zagra- 
ża ona a nietylko własnemu narodowi, 
lecz także demokracji brytyjskiej i 
wreszcie jedności Aljantów a więc i 
sprawie zwycięstwa. Gorąco opowiedział 
się po stronie demokratycznego Rządu 
Polskiego, wyrażając nadzieję, iż wkrót- 
ce uznany on zostanie de jure przez 
rządy sprzymierzone. 

Dr. Osiakowski wypowiedział się w 
podobym duchu. 

Mowom towarzyszyły głośne i entu- 
zjastyczne wyrazy aprobaty ze strony 
zebranych, ujawniających w ten sposób 
swe uczucia sympatji i poparcia dla 
sprawy Demokratycznej Polski i jej le- 
galnego Rządu Tymczasowego w War- 
szawie. Po zakończeniu każdej mowy roz- 
legały się burzliwe, długotrwałe oklaski. 


Na wiec nadasłano cały szereg listów 
i depesz z wyrazami sympatji i najlep- 
szymi życzeniami. M. in. nadeszły one od 
Biskupa Monmouth, gen. Żeligowskiego, 
dr. Oskara Langego, Polonji Amerykań- 
skiej, pozatem od całego, szeregu organi- 
zacji, grup, instytucji, osobistości-pol- 
skich, brytyjskich i innych. Listy te i de- 
pesze, odczytane publicznie, spotkały się 
z gorącym aplauzem. 

Jednym z najbardziej wzruszających 
momentów wiecu była chwila odczytania 
przez ob., Kołodzieja, Sekretarza Zw. 
Marynarz, uchwały Zarządu tego Związ- 
ku o uznaniu za jedyną legalną władzę 
Tymczasowego Rządu w Warszawie. 
Publiczność serdecznie oklaskiwała uch- 
wałę i wznosiła okrzyki ku czci Mary- 
narzy. 

Serdeczny nastrój naszych gości bry- 
tyjskich znalazł swój wyraz w utworze- 
niu na miejscu stowarzyszenia, któ- 
rego celem byłoby rozwinięcie i propa- 
gowanie przyjaźni i ścisłej współpracy 
między Brytyjezykami a polską demo- 
kracją. Stowarzyszenie to pod nazwą 
British Friends of Polish Demokracy 
odrazu zyskało znaczną liczbę członków. 

Wiec uznać należy za duży sukces dla 
naszego ruchu, Nie wątpimy też, iż przy- 
czyni on się znacznie do propagowania 
wśród naszych Sprzymierzeńców słusz- 
nych praw i uczuć przyjaźni i sympatji 
w stosunku do prawowitego Rządu Pol- 
skiego w Warszawie. 

Wiec wymagał wielkiego nakładu 
pracy organizacyjnej, przygotowawczej 
i technicznej, Musimy wyrazić podzię- 
kowanie Sekcji Kobiecej Zjedn. Pol- 
skiego, która we wszyskich tych spra- 
wach a nadto przy ozdobieniu sali oraz 
zbiórce okazała wielką pomoc. Zbiórka 
przyniosła £44 8s. 13d. 


DEPESZA NA WIEC 
OD PROF. O. LANGEGO 


„Przesyłam wam pozdrowienia na wiec 
i życzę wam najlepszych wyników w wy- 
siłkach dla dobra polskiej demokracji“. 


(—) 0. LANGE. 


POMORZE 


Komitety Rolne dla przeprowadzania 
reformy rolnej na Pomorzu rozpoczęły 
już swą działalność. Drobne przedsiębior- 
stwa przemysłowe zostają zachowane i 
będą przekazane do Somopomocy Chłop- 
skiej ( organizacja o charakterze spół- 
dzielni). 


DEPESZA GENERAŁA 
ŻELIGOWSKIEGO 


„Panie prezesie. Dziękuję za zapro- 
szenie. Nie mogąc z niego skorzystać, 
przesyłam swoje myśli, którebym wypo- 
wiedział na Zebraniu: 1) Musimy pamię- 
tać że obliczem obecnej epoki jest od- 
wieczna walka Słowian z Germanami. 
Dziś bierzemy udział w okresie dziejo- 
wym kiedy bohaterskie armje Sowie- 
tów, genialnie dowodzone i owiane in- 
stynktem samozachowawczym, dążą do 
wyzwolenia wszystkich ziem i narodów 
s'owiańskich. 2) Każdy Rząd Polski w 
Warszawie, służąc godnie Narodowi i 
pomnąc o zasługach ił krwi przelanej 
przez polskiego żołnierza na wszystkich 
frontach, ma zadanie utrwalić przyjazne 
stosunki z bratnim Narodem rosyjskimi 
wytknąć polityczne, gospodarcze i socjal- 
ne drogowskazy dla przyszłych pokoleń i 
nowej Słowiańskiej i Demokratycznej 
Polski“. 

(—) Gen. LUCJAN ŻELIGOWSKI. 


OŚWIADCZENIE SEKRETARZA 
ZWIĄZKU MARYNARZY 


Poniższe oświadczenie zostało złożne 
27. 1. br. na wiecu w Conway Hall, 
przez ob. A. Kołodzieja, sekretarza Zw. 
mar. Z.Z.T.ITF, 


SZANOWNI PAŃSTWO! 


Korzystając z pozwolenia Komitetu 
Organizacyjnego tego zebrania pragnę 
państwo poinformować, jako sekretarz 
Związku Marynarzy P.M.H. że Zarząd 
Związku Marynarzy, na posiedzieniu w 
dniu dzisiejszym postanowił popierać 
Rząd Tymczasowy w Polsce. 

Zarząd Centralnej Sekcji Morskiej 
wyraża glębokie uznanie Komitetowi 
Wyzwolenia Narodowego za przeprowa- 
dzenie reformy rolnej stanowiące pierw- 
sze kroki w kierunku odbudowi życia 
gospodarczego, kulturalnego Polski oraz 
wolnego ruchu zawodowego i jest prze- 
konany, że utworzony Polski Rząd Tym- 
czasowy doprowadzi do końca odbudowę 
Polski na zasadach sprawiedliwości spo- 
łecznej. 

Wyrażamy hołd Czerwonej Armji, 
armiom polskim oraz armiom sojuszni- 
czym, walczącym o uwolnienie uciska- 
nego przez Niemców Kraju. 


ŁÓDŹ 


Fabryki łódzkie przygotuwują się do 
podjęcia pracy całą parą w najbliższych 
dniach. Słynne zakłady włókiennicze 
Scheibler'a są już gotowę do rozpoczęcia 
produkcji, 


Ste 16 
DRUGI WIELKI WIEC W. 
CONWAY HALLU 


W dniu 15 marca r. b. Połska Rada 
Jedności Demokratycznej zwołała wiec w 
Conway Hall w Londynie. Na wiec przy- 
było około 500 osób. Przewodniczył poseł 
do Parlamentu bryt. Aleksander Sloan, 
który zagaił zebranie krótkim przemó- 
wieniem, piętnującym wysiłki reakcji 
polskiej w W. Brytanii, dążącej do przy- 
wrócenia w Polsce reżymu z przed 1989r. 
Następnie przemawiał p. Emil Wojna- 
rowski, b. kierownik wydziału Min. Op. 
Społecznej w Warszawie, który zdemas- 
kował usiłowania kliki reakcjonistów pol- 
skich w Londynine, podszywających się 
pod miano demokratów, którzy sabotują 
wysiłki zmierzające do utworzenia Tym- 
czasowego Rządu Jedności Narodowej w 
Warszawie. 

Z koleii przemawiał drugi poseł bry- 
tyjski J. Mack, który w dłuższym prze- 
mówieniu scharakteryzował demokrację 
polską i nawoływał do pogodzenia się 
Polaków na emigracji na podstawie 
uchwał krymskich, gdyż pragnie on wi- 
dzieć „Polskę silną i zjednoczoną”. Na 
zakończenie zebrani uchwalili rezolucję 
której część podajemy poniżej. 

„My, zebrani na wiecu, zwołanym na 
dzień 15 marca przez Polską Radę Jed- 
ności Demokratycznej, przesyłamy nasze 
najserdeczniejsze pozdrowienia Narodowi 
Polskiemu z okazji zupełnego wyzwolenia 
z pod hitlerowskiej okupacji i 

domagamy się: 

a) natychmiastowego cofnięcia jakie- 
gokolwiek uznania i poparcia dla pro- 
faszystowskiego „rządu“ emigracyjnego 
w Londynie, natychmiastowej jego likwi- 
dacji i oddania wszystkich jego agend 
przedstawicielowi Polskiego Rządu Tym- 
czasowego w Warszawie, który winien 
uzyskać natychmiast wszystkie prawa 
dyplomatyczne. 

b) przyśpieszenia prac komisji trzech 
w Moskwie przez odrzucenie bezpodstaw- 
nych roszczeń dwyulicowych i nieszcze- 
rych polityków emigracyjnych. 

c) zaproszenia na konferencję w San 
Fracisco obecnego Polskiego Rządu Tym- 
czasowego w Warszawie, w wypadku, 
gdyby do tej pory nie został jeszcze 
ukonstytuowany Polski Rząd Tymcza- 
sowy Jedności Narodowej. 

d) uznania przez Narody Zjednoczone 
jako zachodniej granicy Polski linii rzek 
Odra i Nisa. 

e) przyznania polskim demeakratycz- 
nym organizacjom w W. Brytanii wszel- 
kich ułatwień w zakresie prasy, radia 
i stowarzyszeń i. t. d. z jakich do tej pory 
korzysta profaszystowski „rząd“ emigra- 
cyjny w Londynie ku szkodzie Polski, 


POLSKA LUDOWA 


W. Brytanii i wszystkich Sprzymierzeń- 
ów. 


Wierzymy niezachwianie, że zrealizo- 
wanie tych sprawiedliwych postulatów 
polskiej demokracji przyczyni się jeszcze 
bardziej do zacieśnienia więzów przy- 
jaźni i bliskiej współpracy pomiędzy na- 
rodami Polskim i Brytyjskim. 

Niech żyje i rozwija się przyjażń 
polsko-brytyjska! 

Niech żyje Niepodlegie i Demokra- 
tyczne Państwo Polskie! 

Niech żyje Polski Rząd Tymczasowy 
Jedności Narodowej! 


LIST Z ŻYCZENIAMI NA WIEC 
OD BISKUPA A. MONMOUTH 
Bishopstow, Newport, 


„Drogi Panie! Piszę, by życzyć wam 
powodzenia, i by wyrazić nadzieję, że 
wiec przyczyni się do wygładzienia różnie 
między Polską a Narodami Sprzymierzo- 
nymi, zwłaszcza między Polską a Rosją. 
Będąc całe życie przyjacielem Polski, 
ubolewam na myśl o jej nieprzyjaźni w 
stosunku do Rosji. Nie dobrego nie może 
powstać z nienawiści i zawziętości. Mi- 
łość jest podstawą wszelkiego życia a z 
pewnością jest ona jedynym fundamen- 
tem trwałego pokoju w świecie. Chociaż 
nie powinniśmy paktować ze złem, to z 
drugiej strony, nie wolno nam wymagać, 
by wszystko stosowało się do nas, jak- 
kolwiek słuszne wydawałyby się nasze 
roszczenia w naszych oczach. Zgodnie z 
nauką Chrystusa, kompromis co do posia- 
dania ziem i majątków jest godny zalece- 
nia i przynosi nam moralną i duchową 
korzyść. Zaleciłbym wszystkim Polakom, 
by przyjęli bez dalszych targów rosyjskie 
propozycje. Jest mało wątpliwości, iż 
ogromna większość narodu brytyjskiego, 
przyjmuje t. zw. linję Curzona jako spra- 
wiedliwą wschodnią granicę Polski. Mogą 
być poprawki, lecz należy je rozpatrzeć 
w przyjaznej atmosferze. Brytanja jest 
przekonana, że wspomniana linja jest 
usprawiedliwiona moralnie, narodowo i 
etnicznie. Właśnie nasi mężowie stanu 
zelecili tę linję po długich badaniach i 
debatach w dniach pokoju. Dzieje ostat- 
nich 24 lat potwierdziły ten osąd. W 
liście do Times'ów zwróciłem uwagę na 
fakty, i nikt nie zarzucił mi nieakurat- 
ności moich ustaleń ani odparł mych 
twierdzeń. Obraza osobista nie jest 
argumentem. Publiczność brytyjska osta- 
tecznie poruszyć się da raczej przez 
fakty a nie przez teorje, jakkolwiek zaj- 
mującoby one brzmiały. Szczerze ufam, 
iż na wiecu uczucie wdzięczności dla 
Rosji będzie silnie podkreślone, gdyż 
głównie Rosji zawdzięczacie wyzwolenie 
od barbarzyńskiej tyranji niemieckiej, 
Brytanja jest prawdziwym przyjacielem 
Polski, lecz nie była ana w stanię wyr- 


Kwiecień, 1945 


wać was z rąk ciemiężcy. Rosja wypełnia 
to szlachetne zadanie i Polacy winni 
patrzeć na Marszałka Stalina i Armię 
Czerwoną, jako na swych narodowych 
zbawców. Niech nienawiść i nieufność do 
Rosji pogrzebane zostaną na zawsze. 
Sprobujcie, co miłość i ufność mogą 
zdziałać, są to fundamenty, na których 
wy i wszyscy inni zbudować możecie 
trwały pokój. Wierzę i modlę się, by lep- 
sze i szlachetniejsze Państwo Polskie wy- 
rosło z tej tragicznej i straszliwej wojny 
i by wszyscy Polacy i Rosjanie współpra- 
cowali w tym wielkim i trudnym zadaniu. 
Łączę najlepsze życzenia, Wasz oddany“, 


(—) X. ALFRED MONMOUTH. 


REZOLUCJA GRUPY MARYNARZY 
Z BIRKENHEAD 


„Grupa mar. przybywających w Domu 
Marynarza i w Liverpoolu wita z radoś- 
cią powstanie Rządu Tymczasowego w 
Polsce. Nadzieją napawają nas wspa- 
niałe zwycięstwa naszego sojusznika, 
który wraz z armią polską wyzwala kraj 
i pozostałe tam nasze rodziny z pod ty- 
ranii hitlerowskiej. 

Potępiamy zdradziecką politykę t. zw. 
rządu emigracyjnego, który stara się od- 
droczyć chwilę wyzwolenia Polski i wy- 
wołać wojnę domową 
Pragniemy uznania Rządu Tymczaso- 
wego przez pozostałe kraje aljanckie i 
jaknajszybszego niesienia pomocy na 
terenach już wyzwolonych. ý 

Domagamy się od Zarządu Zw. Mar. 
natychmiastowego nawiązania kontaktu 
z Rządem Tymczasowym w celu bezpoś- 
redniego niesienia pomocy naszym rodzi- 
nom, z którymi mamy nadzieję wkrótce 
się połączyć”. 

Następuje 11 podpisów. 


Z PRZYCZYN 

Od nas nie zależnych „Polska Ludowa” 
ukazuje się z opóźnieniem, za. co czytel- 
ników b. przepraszamy. 

* kod * 

Dr. Iwerkiewicz, który przesiedział 
parę lat w osławionym obozie koncentra- 
cynym w Oświęciniu został obecnie wy- 
brany burmistrzem miasta Krakowa. 


APELUJEMY! 

Do naszych czytelników o poparcie 
naszego wydawnictwa. Wszystkie listy i 
pieniądze prosimy kierować na adres 
P. Rady Jedności Demokratycznej. 
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